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Nr. 1*3. We Lwowie Czwartek dnia 25. Czerwca 1885.
WYCHODZI CODZ1FNN1E.

Bi , ■ Redakcji „Dziennika Polskiego," ulica Jagiellońska 
• liczba 14.

odpłata wyrosi we Lwowie rocznie 18 złr.—półrocznie 
‘<y r  9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — mi ..siecznie

/ 0 N ' 1 złr 50 ct.
z  przesyłk-.i pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie

<•4 zu — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr.—
V > S  jn ir^ e z n ie  2 złr.

2* )p rM ^aą pocztową za granicą, do całych Niemiec 
tł  50 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg.,

Francji i A nglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — Kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 cnt.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Rok xvin
Przedpłatę i oroszenia przyjmują we Lwowie:

i iuro Administracji „Dziennika Eolskiego," plac Mariacki 
liczba 6. i 7 w domu pana Kiselki we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfu cie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei S z w i.ia r jii Wr ocławiu pp. Haasei stein 
et 1 ogier, we Wiedniu A. Oppelik, E Mo< se, K< *ter 
i opł., w Warr-awie Biichman et F i nd.er, Biuro 
anousoww parjiu pułkownik Raczkowi n Fauhourir 
Poissonier 32. Ogłoszenia pTzyjmuje Ajencja p A 
Ciborowskiego Rue Clement 4 Paris 

Ogłoszenia przy. muje się za op.ata o  ct. od miejsc* 
oLjętosci jednego wiersza drobnym drukiem (petit 

Listy z piemądzmi mają być przesyłań- f anko do Admi­
nistracji „Dziennika Polskiego." Lirty reklamacyjne 
nieopieczętowane nie podleaają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 ct. od wiersza.

Od wydawnictwa.
Z nowym kwartałem upraszamy szanownych 

jzytelników o wczesne nadesłanie prenumeraty 
dla uniknienia reklamacyj i uregulowania nakładu.

Przedpłata na „Dziennik Polski“ wynosi:
We Lwowie bez przesyłki pocztowej:

r o c z n i e .................................18 złr. — ct.
półrocznie 9 „ — „
kwartalnie . . . . .  4 „ 50 „
m ie s ię c z n ie ............................. 1 „ 50 „

Na prowincji z przesyłka pocztowa: 
rocznie . . .  24 złr — ct.
półrocznie . , . . . 12 „ — „
kwartalnie . . . . .  6 „ — „
m ie s ię c z n ie  2 „ — „

Chcąc uprzystępnić naszym Prenumeratorom  
labycio bardzo cennego dzieła, jakiem  jest F. K. 

Szloseera i K. Hagena, Dzieje powszechne od naj­
dawniejszych do najnowszych czasów w 22 tomach, 
zawarliśmy z p . A . .0. B a r t o s z e w i c z e m ,  w ła­
ścicielem  „Księgarń* Polskiej" we Lw ow ie umowę, 
mocą której mogą otrzymać w ielkie to dzieło pod 
bardzo korzystnemi warunkam i, bo i  w cenie dla 
nich zniżonej zam iast 55 złr. na 30 iir . i  na spłaty 
w  ratach miesięcznych po 5 złr.

Życzący z tego ułatw ienia k orzystać, zechcą 
nadesłać zamówienie, wypełniając załączony tu ku­
pon i  dołączając 5 złr. jal:c pierwszą ratę do A d­
m inistracji „Dziennika Polskiego".

Lwów 24. czerwca
D nia 21. bm. odbyło się, jak wiadomo, da­

wno zapowiedziane zgromadzenie członków przy­
szłej parlamentarnej lewicy, którego przedm^tem  
miało być sformułowanie warunków organizacji 
opozycji. Podstawą tej organizacji miał być o- 
czywiście program, na który miała się konferen­
cja zgodzić. Bez programu wyraźnie lub mil­
cząco przyjętego przez wszystkich członków da­
nego stronuietwa. nie może być właściwie mowy 
o jakiejkolwiek organizacji. Oclem konferencji 
było więc zgodzić się na wspólny program 
w głównych przynajmniej zarysach.

Że porozumienie to nie nastąpiło, o tem zda­
je się nawet mówić nie potrzeba po tem wszyst- 
iriem, co zaszło podczas ostatrioh wyborów w 
obozie zjednoczonej lewicy. Hasła wyborcze ro­
zeszły się w walce wyborczej tak daleko, że 
wspólność działania pomiędzy Chlumeckym z je ­
dnej, a dr. Knotzem z drugiej strony, należy już 
dzisiaj do utopij, znajdujących najmniej wiary u 
tych właśnie, którzy najgłośniejsze śpiewają hy­
mny na cześć zamanifestowanej konferencją je ­
dności. Bo jednomyślność, z jaką przyjęto wnio­
ski Plenera, jest tylko sztuczną zasłonką, zakry­
wającą głęboką rozpadlinę, która nie da się za­
pełnić żadnym frazesem o niezłomne jedno? -i, 
a prędzej czy później na wierzch wyjść musi 
Jednomyślność w głosowaniu nad wnioskiem od­
raczającym! I gdzież są naiwni, którzyby dając 
się uwieść, tik  niezręcznej bladze, chcieli wie­
rzyć, że komitet, wybrany na wniosek Plenera, 
rzeczywiście dokaże cudu, że sformułuje dokładny 
program tak, iż się nań z równą gorliwością 
zgodzą i ci, dla których wyłączenie Galicji jest 
głównym warunkiem przyszłości i ci. dla któ­
rych nienaruszalność konstytucji w jakimkolwiek 
kierunku jest kardynalnym dogmatem wiary po­
litycznej ?

Nir potrzebujemy zdaje się w s k a z y w a ł  po­
wtórnie na szereg s/mptora ntów, które oddawna 
zapowiadały rozdwojenie i rozkład zjednoczonej 
dawniej lewicy. Pierwszy krok w przygotowa­

niach wyborczych był zarazem pierwszym dyso­
nansem, który wzrastał z dniem każdym, aż do 
chwili, kiedy Herbst musiał ustąpić z dawmgo 
okręgu w yborczego, a politycy“ „ostrzejszego 
ton11" odnieśli stanowcze zwycięztwo w niemieckiej 
części Ozech. I ostatnie zgromadzenie opozycji 
nosiło wyraźne ślady tego dysonansu. Młodzi, 
nie czekając, co im podyktuje „komitet wyko­
nawczy" lewicy, natychmiast po p^zyjeździe do 
W iednia zgromadzili się o,z i dfligi w kółku 
zupełnie odrębnem i z góry porozumieli się co do 
swego programu, od którego nie tylko uie odstą­
pili ia konferencji, *le także nie myślą odstąpić 
nigdy w przyszłości. Nie myśleli oni i nie my­
si? odstąpić od zamiaru utworzenia „klubu nie­
mieckiego", zbudowanego na gruncie wyłącznie 
narodowym i nie dadzą się bynajmniej obałamu- 
cić argumentacją, że o nazwę mniejsza, bo „na­
zwa to forma". — „Nazwa to chorągiew" — po­
wiedział na konferencji dr. W eitlof, — nowy 
przywódca „ostrzejszego tonu". Że wszystko to 
nie było tylko pozorem, lecz rzeczywistością, naj­
lepszym tego dowodem zachowanie się wiedeń­
skiej prasy centralistycznej, która z góry liczyła 
się z „klubem niemieckim", uważając go jeszcze 
w przeddzień konferencji za rzecz doacnaną.

Z gotowym programem w zanadrzu i z sil 
m m  postanowieniem wywalczeni prawa istnienia 
„klubowi niemieckiemu" pojawili się „młodzi" 
na zgromadzeniu, przygotowani na wszystko, z 
wyjątkiem jednego. Zapomnieli widocznie, że 
mają do czynienia ze stadem starych wróbli, nie 
przeczuwali, jak ich zgrabnie zażyje „Komitet 
powołujący". Plener jako referent Komitetu tego, 
wystąpił odrazu z wnioskiem odraczającym... 
wybrać Komitet z 25 cztonKów złożony i jemu 
polecić ułożenie programu, obmyśleni' nazwyitd. 
„Młodzi" spostrzegli się zapóźno. Niektórzy go­
rętszego usposobienia napierali na natychmiasto­
we załatwienie sprawy we wszystkich szczegó­
łach,' ale, że się zbliżała godzina obiadowa, po­
wiedzieli sobie w reszcie: „co się odwlecze, to 
nie uciecze" —  i głosowali za w n io s^ m  odra­
czającym.

Tak więc w łaściwie na niczem skończyła 
się konferencja, która według zapowiedzi prasy 
stronniczej miała być olbrzymią manifestacją 
zgody, jedności, wspólności myśli i celów itd. itd. 
Ale „starzy" zyskali przecież cośkolwiek. Naj 
przód zyskali na czasie: wybrany na konferencji 
Komitet ma dopiero bezpośrednio przed zwoła­
niem Izby przedłożyć swe wnioski ponownej 
kofenrencji. Tymczasem wszystkie siły skie­
rują się ku temu, ażeby przyprowadzić młodych 
do upamiętania. Powtóre uchwalono rezolucję, 
która jakkolwiek nic nie mówi, może posłużyć 
za pokrywkę smutnej rzeczywistości. Kazano gło 
sować młodym za utrzymaniem jedności stron 
nictwa. Głosowali oczywiście wszyscy, bo czyż to 
nie naturalna, że chcą tej jedności, jeżeli ona 
tylko odpowie ich zasadom ? Czyż to nie natu­
ralna, że radziby. ażeby „klub niemiecki" objął 
całą lewicę ?

A cóż na to wszystko p. Chlumecky? Ani 
nie był na zgromadzeniu ani nawet nie raczył 
się usprawiedliwić, dla czego nie był. W idocznie 
mieliśmy słuszność, zwracając : góry uwagę, że 
na dokumencie, zwołującym konferencję nie było 
podpisu p. Chlumecky’ego.

Czytamy w M irze : „Polskie pisma Gazeta 
Narodowa i Dziennik Dolsk* zarzuciły temi d n ia ­
mi gr. kat. lwowskiemu metrop. ordynarjatowi, 
że tenże niby miał zalecić swemu eparchjalnema 
duchowieństwu w celach asekuracyjnych niekra- 
jowy bank .Slavia“. W odpowiedź na to jesteś­
my upoważnieni do oświadczenia, że zarzut po­
wyższy jest całkiem bezprzeumiotowym, ile że

gr. kat. lwowski ordynarjat, kierując się w yłą­
cznie zasadą popierania instytucyj krajowych, 
polecił w sprawach asekuracyjnych wyłącznie 
„Towarzystwo wzajemnych ubezpieeeń w Krako­
wie", co się zaś tjczy oferty banku „Slavia“, to 
pudał ją tylko do wiadomości swego kleru. Ofer­
ty tej nie mógł ignorować ordynarjat, ponieważ 
wspomniany bank objawił gotowość odstąpienia 
pewnego procentu na rzecz funduszu wdów i s ie ­
rot po księżach ruskich.

-Zdaje nam się, że różnica Spomiędzy sta­
nowiskiem i pestęp'Wa ui 2im gr. kat. ordynarjatu 
względem jednego towarzystwa a drugiego, za­
znaczaną została w odnośnych kurendach nadto 
wyraźnie, iżby potrzebowała jeszcze bliższego  
objaśnienia i aby duchowieństwo ruskie znajdo­
wać sią miało w wątpliwości, które mianowicie 
towarzystwo zalecone zostało przez jego  wyższa 
władzę w sprawie asekuracji ruskich cerkwi i 
budynków erekcjonarjuln/ch."

Mimo powyższego oświadczenia M iru, trwa­
my przy zdaniu naszem , że okólnik metropoli­
talny, podający do wiadomości ofertę „Slavii,“ 
osłabił wr,.żenię pi‘ ma, polecającego Towarzystwo 
krakowskie. Sam też M ir  m jsi o tem wiedzieć, 
że pomiędzy galic. duchowieństwem obr. gr. kat. 
jest wielu takich ks:ęży, którzy podanie do wia­
domości oferty „Slavii“ użyją z pośpiechem za 
furtkę do usunięcia się od asekuracji w Towarzy­
stwie krakowskiem.

Jeremjady„Dniewnika warszawskiego.”
Dniewnik warszawski, organ komitetu intry­

gi panmoskiewskiei dla Galicji nie posiada się 
ze złości naprzód dlatego, że wybrano do Rady 
państwa tylko jednego „russkiego" (sow . Kowal­
skiego) a powtóre z powodu dr. Ogonowskiego. 
Dostało się z pyszna doktorowi Ogonowskiemu, 
który niech wie odtąd, iż jest zdrajcą, odstępc^ 
„ogólnej sprawy rosyjskiej" — bo śmiał zwrócic 
uwagę Rządu wiedeńskiego na t o , iż ogłoszenia 
ustaw drukują się w języku^moskiewskim a nie 
ruskim.

Szkoda miejsca na przytaczanie dosłowne tej 
jeremjady Dniewnika, nie możemy atoli pominąć 
następującego ustępu tejże : „Powstaje tedy po-
mimowoli pytanie, dla kogo pracują galicyjscy 
Ukrainofile, gdy stworzonego przez nich sztucznie 
języka ani lud galicyjski, ani. n>kt inny nie poj­
muje?"

A dla czegóż pytamy Rzad carski nakazał 
popom prawosławnym na Podlasiu i w Chełm- 
skiem miewać kazania do ludu ,w tymże samym  
ruskim języku, w którego obronie stanął szano­
wny profesor dr. Ogonowski? N akazał, bo lud 
ruski nie rozumie po moskiewski!.

Artykuł Dniewnika  z dnia 10. bm. (29. ma­
ja), o emigrantach „russkich," przybyłych z Ga­
licji do Chełruu, o których wzmiankowaliśmy już 
w dzienniku naszym, brzmi dosłownie

„Stan wschodniej Galicji poczyna ».ę wyja­
śniać : Ukrainofile, marzący o rusko (?) polskim 
sojuszu, na prawach „równi z równymi" prze­
padli z kretesem. Pozostały więc tylko dwie 
partje jasno określone: Świętojurcy (nazwa już 
bezprzedmiotowa (P .r.D .P .) i Polacy. Pulacy partja 
tryumfująca, dominująca, pewna, że niebawem  
uda się jej pochłonąć „Rusinów" — i partja 
Święiojurców, pojmująca dobrze, że nie masz dla 
niej innego wyboru, jak ty lk o: albo dac się zjeść 
Polakom, albo oddzielić się od nich nieprzepartą 
granicą —  i przyjąć prawosławie. „I oto, piszą 

o nas z Chełma, przybyło tu pięciu chłopów i 
mieszczan z Galicji, którzy w czasie swego w 
Kijowie pobytu na obchodzie m-todii szowskiin 
przyjąw szy prawosławje i bojąc się wracać z te­
go powodu w strony rodzinne — gdzie czeka ich

prześladowanie ze strony panów, księży i jezui­
tów, zamierzają osiąść na zawsze w chełmskiej 
Rorj.. Pomiędzy nimi znajduje się Aleksy Za­
łuski, znany z procesu Gigi Hrabar; przecierpiał 
on wiele („tamitsa") w więzieniu, wraz z Nau- 
mowiczem, Płoszczanskim i Szpundrem. Załuski, 
m ieszczanin ze Zbaraża, szewc, ma dzieci i żonę. 
Nistylko ta okoliczność, iż Załuski silnie jest 
przekonany o prawdzie i prawości (?) prawosła­
wia, zmusiła go do wyemigrowania, lecz jeszcze i 
to, że w powyżej wspomnianym procesie lwowskim, 
popadł on pod rodzaj „cherimu": unikali go 
wszyscy, przyesem wydany był rozkaz, ażeby 
nikt nie dawał mu roboty, prze co rodzina jego  
skazaną była na śmierć głodową. Załuski, jak 
również i tcw aizysze jego, o jedno tylko proszą, 
a mianowicie, ażeby czyniono u nich obstalunki, 
co da im możność zarobienia na życie. Dotych­
czas nie urządzili się oni jeszcze i pozostają na 
opiece biskupa Modesta, prezesa chełm skiego 
bractwa, który im dał przytułek i utrzymanie. 
Lecz znajdzie się może i kto inny z Rosjan 
kraiu tutejszego, którzyby zechcieli pomódz em i­
grantom, a może też nie pozostanie na ich lo i 
obojętnem tutejsze warszawskie rosyjskie Towa­
rzystwo dobroczynności, a nawet s ło w ia ń sk i 
Towarzystwa w Moskwie, Petersburgu i Kijowie".

Korespondencje.
Gorliee, 21 czerwca.

(Kolej Transwersalna).
(§.) Gdy kolej podkarpacką, której budowa 

jeszcze w r. 1872 ze względów strategicznych 
była postanowioną, post tot discrimina rerum 
wybudowano oddano do użytku publicznego, za­
pomniano o tem, że do utrzymywania na niej 
ruchu pizewozowego, potrzebną jost dostateczna 
ilość lokomotyw i odpowiedni tabor wagonów  
różnego rodzaju. W szczególności nie uwzglę­
dniono tej okoliczności, że głównymi przedmiota­
mi transportu będzie n°fta i drzewo, i że dlatego 
wj padałoby postarać się w pierwszej linji o wa­
gony, nadające się specjalnie do przewozu tych 
artykułów. Najtańszym i najdogodniejszym spo­
sobem transportowania nafty jest przewóz w tak 
zw. wagonacl r e z e r w o a r o w y c h  (C istem en- 
waggonś), do których nafta pompowaną bywa 
wprost ze składów; do transportu drzewa irate- 
rjałowego służą w..gony otwarte, umożliwiające 
ładowanie drzewa długiego (Langhoh), którego 
w zwyczaj'nych wagonach towarowych pomieścić 
nie można.

Tymczasem wagonów rezerwoarowych na kolei 
Transwersalnej nie ma wcale, a wagony do prze­
wozu drzewa służące w tak szczuph j znajdują 
się ilości, że prawidłowy ruch pr sewozowy nawet 
odbywać się nie nuże. Dla przykładu nadmie­
niam, że jedna z większych firm, zajmujących się 
hand'eru drzewnym, więcej dla przewozu swoich 
wyrobów potrzebuje wagonów, niż ich posiaoa 
zachodnia część kolei Transwersalnej, podlegająca 
krakowskiej Byrekcji ruchu. Chcąc temu dotkli­
wemu brakowi zaradzić, pożycza kolej Transwer­
salna wprawdzie wagony od kolei węgierskich, i 
płaci im za to bardzo znaczne wynagrodzenie 
(3 złr. za dobę od 1 wagonu), lecz dla braku do­
statecznej ilości lokomotyw, częstokroć wagony 
te przez dłuższy czas stoją bezużytecznie po sta­
cjach i zamiast korzyści, przynoszą kolei Trans­
wersalnej tylko stratę, bo należytość dzienną 
opłacać musi bez względu na to, czy wagon by! 
w ruchu, lub nie. Ważnem jest dalej tak dla 
producentów jak i dla handlarzy drzewa, aby w 
dworcu kolejowym urządzić sobie mogli składy, 
aby z takowych w miarę potrzeby módz drzewo 
wysyłać; chętnie też za wynajęcie placu w obrę­
bie dworców płacą sowity czynsz. Tymczasem

kolej Transwersalna jest tego zdania, że roczny 
czynsz najmu w takich wypadkach powinien w y­
nosić więcej, niż cena kupna przy założeniu 
dworcow zapłacona, 1 czy bowiem i>0 ct. za 1 m. 
kw_,lr czyli prawie 1000 złr za 1 morg rocznie, za 
który zapłacono m jwyżej 700 złr. przy wywłasz­
czeniu na rzecz kolei. Gdyby zatem transport 
drzewa budulcowego z pewnego lasu w pobliżu 
stacji kolejowej trwał przez 3 lata, musiałby 
przeds ębiorea za używanie jedno morgowego pla­
cu do składania zapasów drzewa przeznaczonego 
za p ła c i 'ytułem ezynszu 3000 złr.

Co do nafty, to taryfy tak są jeszcze wygó­
rowane, że nawet na argu krakowskim trudno 
nam konki rować z naftą kaukaska, nadchodzącą 
tam w takich ilościach, że n iera a f 90%  krakow­
skiej konsumeji nafty przypada na nią, a zale­
dwie 10% na naftę galicyjską.

Na domiar kolej I rola Ludwika zaprowa­
dzić ma niebawem znaczną zniżkę dla nafty ro­
syjskiej, aby nietylko przez Szczakowę-Gra* icę, 
lecz także przez Brody lub Podwołoczyska dosta­
wać się mogła do kruju naszego, zabijając ostatni 
dział przemysłu, rokujący jakie takie nadzieje.

Zadanie Polaków w austrjackiej 
Radzie państwa.

Czytamy w N. Berliner M ontagsblatt: Po 
dokonanych wyborach do austrjackiej Rady pań- 
>twa, rozporządza Rząd wiedeński IP" posłami 
przeciw 162 z opozycji. Obok Czechów, którzy 
zdobyli 70 (tylko 6 6 ; Przyp. R ec.) mandatów, 
stai >w.ą Polacy w sile 60 (tylko 5 4 ;  Przyp. 
Red.) g łisów  najliczniejszą frakcję w parlamen­
cie austijaekim. Chociaż ostatnie wybory nie 
zmieniły sytuacji w Austrji w tym stopniu, jak 
to dość powszechnie utrzymują — gdyż liberały  
niemieccy utracili w ogóle tylko 15 mandatów —  
to jed także niezaprzeczoną jest rzeczą, że wynik 
wyoorów wzmocni znacznie dzieło lir. Taaffego, 
któn według zdania zagranicznych dyplomatów  
i austrjackich >olityków kieruje z wielką prze- 
zorn >śe ią i nadzwyczajnym sprytem losami przed- 
litawskiej połowy państwa. Obecnie wykluczoną 
jest ewentualność, że liberały niemieccy, którzy 
w, zekomo dążą do jednolitego ukształtowania 
państwa, w połączeniu z narodowcami niem iec­
kimi, zburzą gmach, wzniesiony rękoma męża 
Stanu, zniszczą dzieło rąk jogo. Stronnictwa na­
rodowe nie pozwolą już wytrącić sobie z rąk 
broni, którą im dał Rząd, również nie uda się 
projeat zastąpienia stronnictwami politycznemi 
stronnictw narodowych, zwłaszcza przy zaostrzo­
nym antagonizmie Polaków, Czechów, Słoweń­
ców itd. przeciw niemieckim liberałom i naro­
dowcom.

Konglomerat ludów, austrjackich i wypływa­
jące ztąd ukształtowanie się  systemu państwowe­
go nie pozwalają w Austrji na inne rządy, jak 
obecne. To też hr. Taaffe pozyskał zaufanie 
znacznej większości ludności w Austrji; stanowi­
sko jego w obec ludzkiego i łagodnego cesarza 
Franciszka Józefa jest o wiele silnio'szem , jak 
stanowisko któregokolwiek z jego poprzedników. 
Polityka Austrji, tak wewnętrzna jak i zagrani­
czna, weszła w ogóle dziś na trwałe i pewne 
tory. Wyp da także przyznać, że »ustrjacka po­
lityka na Wschodzie, nie troszcząca się bynaj­
mniej o wpływy z zewnątrz, stała się zupełnie 
samoistna. Zważywszy, że Au&trja nie chco 
pojśc za radą tych, którzyby chcieli pchnąć ja aż 
do Saloniki, ażeby przez to uszczupliła siły po­
trzebne jej do obrony całości państw a; zwa­
żywszy, że jej mężowie Stanu usiłują utrzymać 
serdeczni stosunki z Grecją, która ma wielką 
przyszłość przed sobą, i że zagraniczna polityka

3)

H E L E N K A
c/brazelc

przez

Gabrjelę Śnieżno Zapolska.

(Ciąg aalszy.)
Helenka cichutko zbliżyła się do kołyski i 

spojrzała do wnętrza. Na grubem b. *lem prze- 
ścieradełku leżało maluchne stworzonko, różowe, 
śm ieszne, krzywiące bezzębną buzię na wszystkie 
strony.

Słabe światło naftowej lampki migotało na 
przeciwległej ścianie, a rzędem pozawieszane 
obrazy świętych zdawały się drzemać w półcie­
niu. Helenka stała chwilę zafrasowana, dziecko 
płakało ciągle, a nawet drżało od zimna. He­
lenka zdjęła ze siebie podartą spodniczynę i otu­
liła  siostrzyczkę. Otulając, dotknęła drobnej, 
maluchnej twarzyczki i znów ogarnęło ją rozrze­
wnienie wielkie,

— „Jaka ona mała! jaka ona biedna!" —  
ir rślała, patrząc na dziecinę —  „ona biedniejsza 
odemnie".

I pochyliła się nad kołyską, składając na 
czole siostry serdeczny, długi pocałunek.

A chl całe lata nieokreślonej tęsknoty, całe 
skarby miłości, jakie dziecko na świat ze sobą 
przynosi, całą miłość zlata w tym ^.ednym poca­
łunku 1

Był on tak smutny jak skarga sieroty, a 
tak gorący, jak łza opuszczonej kobiety.

Dziecko pod wpływem tej pieszczoty uspo­
koiło się bezwiednie i zasnęło cichutkc. Helenka 
ujęła jedną ręką brzeg kołyski i poruszała ją 
lekko. Dziecię spało ciągle spokojne, ''ez troski 
nieświadome o swem własnem istnieniu.

Deszcz bił w szyby z zaciętością wielką, a 
głuehy szmer wody, spadającej z rynny mięszał 

ię de gwaru, wychodzącego z drugiej izdebki, 
elenka stała wciąż pyzy kołysce dziecka, tamu­

jąc oddech i patrząc ciągle w uśpioną siostrzy­
czkę. Drobna jej postać urosła prawie pod wpły­
wem tej radości, jakiej doznała, uspokajając dzie­
cinę. W jednej koszulce, zgrzebnej, połatanej, 
chuda, zbiedzona, nie jaśniała wp-awdzie piękno­
ścią anioła, ale miała w sobie tyle uroku i wdzięku 
niewieściego, że szlachetniała i piękniała wśród 
ciemnej izdebki. Na bladem czole dziewczątka 
osiadała powoli troska macierzyńska i zarysowy­
wała się wśród płowych brwi cieniuchną zmarszcz­
ką. Przyszła ta zmarszczka przedwcześnie i roz- 
poczęła królowanie swoje, ale Helenka nie odga 
niała jej, ani gniewała się na przedwczesnego 
gościa. O w szem , było jej niewypowiedzianie 
dobrze i błogo z tą troską w myśli i dzieciną 
w kołysce. Uśmiechała się i pochylała główkę.

W piersi czuła jakieś ciepło spokojne, po­
czciwe, które przepełniło powoli ją całą. Stała 
zasłuchana, zapatrzona w oddech dziecięcia, a 
w słabem świetle lampy św. Katarzyna uśmie­
chała się do niej z przeciwległej ściany.

Święta miała długą białą suknię i jasne 
blond loki. B ył to ulubiony obrazek Helenki, 
nieraz godzinami całemi wpatrywała się w tę 
piękną kobietę, wybiegającą z czarnych polituro- 
wanych ramek. Było to najczęśc ej podczas dłu­
gich dni niedzielnych, gdy Helenkę zostawiano 
samą w izdebkach stróża Św. Katarzyna stała 
się mimowoli powiernicą biednego dz eeka, dzie­
liła jego nudę, smutek i trwogę przed nadejściem  
rodzi"ów. Teraz patrzy przyjaźnie na uśm iechnię­
tą dziewczynkę i w dogorywających blaskach lamp­
ki gore złocistą aureolą.

Gdy Maciej wszedł do Izby, był już dzień 
prawie, w ręku trzymał próżną flaszkę i zataczał 
się, n ie‘mogąc trafić do tapczana. Błędny wzrok 
jego zatrzymał się chwilę na stojącej koło koły­
ski dziewczynce.

— „K ołysz, bestjo jedra!"  — zamruczał 
gniewnie, padająć jak kłoda na posłanie.

Helenka nawet się nie obejizała. Ona nie po­
trzebowała ani groźby, ani nakazu. Przyszła 
przecież dobrowolnie i objęła swój obowiązek z 
ochotą wielką, idąc za jakimś tajemniczym g ło ­

sem , który w jej serduszku grał piosnkę nie­
znaną.

Szary jesienny poranek, pełny deszczu i 
zimna pukał do szyb y , wsuwając zwolna swe 
szare, niepewne światło do wnętrzą izdebki. He­
lenka stała ciągle przy kołysce wpatrzona w śpią­
cą dziecinę, a zsiniałemi od zim m  ustami sze­
ptała cichutko:

—  „Moja siostrzyczka!“
*

* ' *
I od tej chwili zaczęły się dla Helenki dnie 

jaśniejsze, pełne złotych blasków, jak majowy po­
ranek. Miłość dla siostry wypełniła jej życie i 
rozbudziła, wprawdzie zbyt wcześnie, całą duszę 
tej drobnej istotki. Każdą powierzoną sobie ro­
botę wypełniała z wielkim pośpiechem, pragnąc 
czemprędzej stanąć u kołyski i czuwaćnad siostrzy­
czką. Nie wychodziła więcej na smutny i ponury 
dziedziniec, nie spoglądała z zazdrością na czarn i 
wieka trumienek, cały jfj świat zamknął się w 
obrębie małej izdebki, w której rozlegał się od 
czasu do czasu przenikliwy płacz dziecka. Pośród 
klątw praczek i szumu zlewanych mydlin dźwię­
czała smutna Helenki piosenka, którą ona sio- 
strzyckę do snu kołysała.

„O gwiazdeczko coś błyszczała,
Gdym ja ujrzał św ia t? ..."

nuciła bosa dziewczynka drżącym i niepewnym  
głosem. Piosenkę tę zasłyszała na dziedzińcu, gdy 
ślepa kobieta przyszła śpiewać celem uzyskania 
jałmużny.

Helenka nauczyłi s ę tylko dwóch zwrotek i 
śpiewała je teraz schylona nad śpiącą siostrzy­
czka.

— „O gw-azdeczko moja mała 
Źles ty wiodła mię..."

Jakaś serdeczna tkliwość drżała w tej pro­
stej skardze dziewczęcia.

o  piące d: icko nie rotumiało słów, które brzę­
czały koło kołyski, jak roje skrzydlatych owadów 

wzbijały Się pod wilgocią zasnuty suGt izdeb- 
d  W kłębach gorącej pary nikła piosenka dzie­
wczyny i osiadała w formi" łez na zabrudzonych 
szybach lub spoconych czoiach praczek.

Helenka nuciła piosenkę o gwiazdce ze smu­
tną monotonnośeią zakonnicy, śpiewającej w po- 
liturowanej stalli psalmy nieszporne* Dziecko 
przecież przywykło do tego cienkiego, przytłu 
m ionego głosu, nierównego jak sznurek wysorto- 
wanysh pereł.

Helenka objęła powoli zupełną opiekę nad 
diobną swą siostrzyczką, ona układała ją do snu, 
przemieniała bieliznę, kładła kaftanik i dawała 
pożywienie, składające się z bułki z mlekiem 
z n iew ield in  dodatkiem cukru. Gdy Maciejowa 
kładła dziecko do kąpieli, Helenka z oczyma łez 
pełnemi słuchała przeraźliwego krzyku ir .łej i 
groźnych łajań matki.

Maciejowa przecież nie była srogą dla swej 
drugiej córki. Owszem kochała ją o wiele wię­
cej jak Helenkę i bezwiednie zrobiła tę ostatnią 
sługą i piastunką swej siostry. Helenka nie skar­
żyła się przecież na ten nowy ciężar, przeciwnie 
czuła się najszczęśliwszą, gdy ją zostawiono sa­
mą przy kołysce siostrzyczki. Śiadała wtedy du­
mna z póważną miną i wstawała co chwila, aby 
otulać podartą kołderką drobne ciałko dziewczyn­
ki. Uśmiechała się do św. Katarzyny, spogląda­
jącej na nią z zakurzonych ramek i prosiła świę­
tą, aby jej siostrzyczka miała kiedyś taką samą 
biułą suknię i zielone liście na głowie a włosy 
złote i d łu g ie ! o ch ! długie aż do ziemi. Poiom 
marzyła o pięknej karecie ze szklanną szybą, 
w której jej siostra przejeżdżałaby ulice miasta, 
niby jaka dama, a ludzie stawaliby na chodni­
kach i patrzyli z podziwem na tyle świetności.

Ona sama nie brała nigdy udziału w tych 
wyrojonych przygodach, występowała na scenę 
t-'ko wtedy, gdy potrzeba było zmienić suknię 
atłas-ową na jedwabną lub zasznurować „rzewiki. 
Siostra jej była taL bogatą, jak ta pani hrabina, 
mieszkająca na pierwszem piętrze i potrzebowała 
ciągłej usiługi. Otóż ona, Helenka, miała zająć 
się tą usj agą i pilnować, abj jej pani nie bra­
kło f ' isia go mleka.

Godzimy całe upływały na tem rojeniu, wy- 
snuwanem .z  nieprzebranego bogactwa i tiłości, na- 
gromadzoniej w sercu dziewczęcia. Gdy rodzice

szu na zwykłą hulankę niedzielną, Helenka 
uszczęśliwiona zamykała drzwi i spieszyła do 
dziecka, leżącego zwykle w kołysce i przykryte­
go mnóstwem podartych chustek i szmat. Po­
rządkowała, jak mogła, owe nakrycie i zajmowała 
się przyrządzeniem jadła w małem na ten cel 
przeznaczonym garnuszku.

Gdy dziecko się niecierpliwiło, uspakajała 
je, przemawiając doń pieszczotliwie i obiecując 
nadzwyczajne przyjem ności, Których punktem 
kulminacyjnym miała być owa bułka, rozrobiona 
mlekiem i zaprawiona cuKrem i m&łemi okru­
szynami węgli lub popiołu. Gdy dziecię najedzo­
ne usnęło, siadała Helenka na małym stołeczku 
przy kołyses i poruszając kolebką snuła owe ma­
rzenia, owijające się jak pajęczyna koło śpiącej 
dzieciny.

Mróz na szybach malował fantastyczne 
kwiaty, strojne w imitacje lśniących brylantów, 
podbudzona miłością imaginacja dziewczęcia two­
rzyła jeszcze piękniejsze kwiaty, któremi zdobiła 
skronie śpiącego dziecka. Na ulicach roiły się 
tłumy pr_echodniów, setki ludzi staczały bój 
krwawy, starając się swoje ,ja “ postawić nad 
w szystkich; każdy z tych dążących gdzieś ludzi 
potrącał w egoizm ie swoim słabszych i rozpie­
rał się na  ̂ zdruzgotanem szczęściu drugich; 
każdy wreszcie marzył o szczęciu, które miało 
hyc »leS ° udziałem, a w cichej izdebce wśród 
mroku zimowego dzionka snuje się z głow y  
biedi go dziewczęcia bajka, w której zaczarowa- 
i a królewną nie ona przecież sama, nie jej to 
ręka zgarnia złoto i perły, nie jej szyja lśni 
djamentową rosą!

N ie — jna by rada wszystkie skarby świata 
złożyć u stóp tej kołyski, w której spi jej uko­
chanie serdeczne, koronę z promieni słonecznych  
zawiesić nad tą drobną główką, w snop światła 
księżycowego jak w sukienkę dziecko owinąć, 
a kobierzec z gwiazd utkany rzucić pod nogi.*

(Ciąg dalszy nastąpi.)



2 DZIENNIK POLSKI

Austro-Węgier kładzie tak wieJką wage na utrzy­
manie i wzmocnienie polskiej autonomji w Gali­
cji, —  zważywszy to wszystko, okaże się nieuza 
sadnionjm zarzut, że austrjacka polityka daje się 
kierować obcym mocarstwom.

W ostatnich latach skupiła Austrja «we siły, 
a wkrótce będzie miała nierównie więcej jak do­
tąd znaczenia w areopasu mocarstw europej­
skich".

Następnie dotyka wspomniany dziennik ber­
liński stosunków międzynarodowych, mianowicie 
zaś stosunku Austrji do dwóch innych mocarstw 
rozbiorowych. Dotyczącego ustępu, ze względów 
prasowych, przytoczyć me, możemy.

W końcu pisze N. Berliner Monłagsblatt: 
„Leży zatem w interesie Polaków, jaao też 
wszystkich Anstrjaków w ogólności, aby popie­
rali pojednawczą politykę hr. Taaffego. Podstawa 
ich stanow’8 a powinien być wvmiar sprawiedli­
wości wszystkim klasom i ludom. Dwa płowi e
ptankta winni Polacy mieć w Kadzie aaństwa 
P ze.<? oczyma : Podwyższenie gotowości do boju 
armji austriackie, ahy zabezpieczyć Austrje od 
w s-h ich  niespod4mnek z zew M ,  i obronę 
prawa przytu ku. N ech Austrja z bezwzględni 

anarcmstów, dla polit] znych 
Ń' ' . Prz_cstępcow, wszeikch narodowości, 
1110 raają-ych nic wspólnego z pospolitą zbrodnią, 
powinna byt Austrja bezpiecznem schroniskiem 
i pokładać w tam swoją dumę. K oln . Ztg. jest 
wprawdzie inneg zdanie.; bo niedawno jeszcze 
pisał tpn dzienni1’, że wszystkie eu ro p e jsk ie  yo- 

^?;Ûza,ią się na to, że Polacy, którzy n w- 
slą tylko o sprzystężeniu i przewrocie, działają 
wspdnie z socjalistami wszystkich krajów i dla 
tegc nie może ck Rząd niemiecki oszczędzać; 
Austrja jeajakże pojmie zapewne w inny sposób 
zadanie zwalczania niebezpieczeństw socjalistycz­
nych i nie będzie się uciekać do międzynarodo­
wego porozumienia nad policyjnemi środkami 
przeciw politycznym i socjalnym przestępcom®.

Ś. p. Bogusław Łubieński.
W  jednym z poprzednich numerów zamieści­

liśmy w piśmie naszem smutną wiadomość o zgi nie 
śp. Bolesława Łubieńskiego.

Dzisiaj podajemy k ilka szczegółów  z życia  
zmarłego.

Urodził się śp. B ogusław  Łubieński, syn Jó ­
zefa, kapitana wojsk polskich w epoce Księstwa  
Warszawskiego, i  K onstancji z Bojanowskich, dnia 
3. lutego 1825 r. w  K iączynie pod Szamotułami, 
w domu i otoczeniu na wskróś poiskiem, szczerze  
patryotycznem, pośród którego odebrał namaszcze­
nie i silne w rażenia na całe późniejsze życie.

Oddany w młodych bardzo latach do gimna­
zjum św. Marji Magdaleny w Poznaniu, przeniósł 
się później w  roku 1844 na dalszą naukę do gim ­
nazjum chełmińskiego w  Prusach Zachodnich, zo­
stającego naówczas pod Dyrekcją kanonika R ich­
tera, następnie dra Łożyńskiego.

Młody B ogusław  nie był obcym ówczesnej 
konspiracji, w pływał na otaczająca mlodzAż szcze­
rze koleżeóskiem  postępowaniem i pożyciem wpły­
nął niemało na ożywienie pośród ni j polskiego 
ducha, na zam iłowanie ojczystego jeżyka i ojczy­
stego piśmiennictwa, pozawiązyw?' tutaj stosunki, 
które zawiązane na ławach gimnazjum w Cheł­
mn i, przetrwały wiernie aż do ostatn iego dnia 
jego życia.

W iadom y los konspiracji roku 1846. O dkry ta 
przed  wybuchem pow stania, zaprow adziła w iększą 
część wych uczestników  pod klucz więzienny. B o­
gu sław  Ł ubieński uwięziony w D reźnie, p rzew ie­
w n y  do B erlina, został następnie osadzony na 
tw ard ą  p o k rtę  w ięzienia śledczego tw ie rdzy
grudziądzk ie j.

P od  koniec 1846. r , został przywiezi()ny do 
B e rlin a  i osadzony pod la rz f te m  zd rrdy  s tan u  w 
panuętnem  Polakom  więzieniu #  uabic ie “ . P a ­
mięć wytoczonego wówczas k ilkuset rodakom  n a­
szym procesu u la tn ia  sie coraz więcej i n ikn ie z 
pam ięci obecnej naszei generacji, Htórej dzi iejsze 
p rądy , usposobienia i potrzeby p rze inacza ją do nie- 
poznar n ta k  "jem ne, ja k  dodatnie strony nas ej 
niea-v,ac.! pi zeszłośei. Co się tyczy śp. B ogusław a, 
dosc powiedzieć ze należał do naj wy trw alszych  
mimo bardzo młodegc wieku, do najenerg iczn iej- 
azych posiód grona «rspoi oskarżonych, i że pam ięć 
Idobieg ' Kolegi z Moabitu® prze trw ała po nim w 

pozm ejsze la ta . r
W yrok  kam ergerycbtu berlińskiego z dnia 2 . 

g ru d n ia  1?47 otw orzył mu po' dwóch la tach lpoku ty  
drzw i w ięzienia. 3

N astąp iły  w miesięcy później znane w y­
padk i v.osny roau  1848. B ogusów  ! BTeńsB w stą ­
pi] ją k o  prosty  u łan  do obozu Npwomiejskiego, 
zosta jącego  pod dnwództwem Garczyńskie^o i u- 
czes tn iczy i w zwycięskiej dla oręża ‘yolskit--, po­
tyczce m iłosław skiej d. 20. kw ietn ia 1848. Uwię­
ziony po rozw iązań , obozów i zakończeniu ów­
czesnej k ró tk ie j wojny,  ̂ odzyskał wolność dzięki 
ak tow i am nestyjnem u, ja k i po owych wypadk eh 
w ydano...

Z powrotem normalnych stosunków odebrał 
Łubieński w r. 1849. przeznaczoną sobie w dziś 
ł a c h  po ojcu vieś Kiączyr w powiecie szamotul­
skim  i w stąpił w śluby małżeńskie z Anną W ierz­
bińską.

M łodego naów czas je szcze bardzo człowieka 
w skazało  zau fan ie  ogólne, miłość i popularność, 
ja k ą  się pow szechnie cieszył, na kandydata, do go­
dności poselsk ie j, k tó rą  wówczas p iastow ali ludzie, 
ja k  A ugust C ieszkow ski G ustaw  Potw orow ski, 
W ładysław  N iegolew ski, W ładysław  B entkow ski, 
ks P rusinow sk i, ks. Ja n isze w sk i, J a p  D ziałyński.

Z nastan iem  ta k  zw anej „nowej ery" po 
upadku M anteuffla, w idzim y śp. Bogusłav a Ł ubień­
skiego tego znanego g rona, mimo w szelkich zm ian 
‘ az.P2?rh, jak ie  w mem śm ierć i inne wypadki 
ró f  u ^ ’ ;rwałym przez la t  k ilk an aśc ie  wśród 
m eso ni "y,larzdń uczestn ik iem , aż nareszcie sa- 
luożności af C?on? ’ d ługo trw ała  clioroba pozbaw iła 
nowisku. 1lz®nia krajow i i rodakom  n a  tein sta -

Beprezentnino 
do 1877 w S ejl ie r zef . dlu^ ie la ta > 0(1 r< 1859 
szam otu lsk i i na Przem ian pow iaty
selskich obowiązków jait aw al w pełnieniu po- 
w zorowej gorliw ości prz*ykła? a *ep dowodzący 
m ówienia, z pośród których jako*1 licz.ne -j6®10 P rze­
różni imy w ystąp ien ie w api-awle^g^u^11̂ 826. wy‘ 
i  energiczne przem ów ienie w ważnej a u*’ ..p*?kue 
sowej z dn ia 22. sierpnia 1866 p0 adr
pruskich nad A u s tr ją  i Niemcami, odezlla^ Wacl1 
w spraw ie ta k  zw anego „języka urzędowego* 
lutym  roku 1876, pozostaną dowodem, j ak  d a .. ” 
Łubieński b ra ł na serjo  pełn ien ie obowiązku oby­
w atelskiego polskiego na stanow isku  herlińskiem..

W łaśnie kiedy się znajdował na Sejmie w 
Berlinie, nadeszła wiadomość o wypadkach roku 
1863 w Królestwie Poiskiem.

Tiechaj sobie, kto chce, rzuca kam ień potę­
pię] ia  na tych, którzy, ja k  między innym i i Ł u ­
bieński, n i e  wywołując lekkom yślnie pow stania, 
n r e  pragnąc go, ani podżegając, uw ażali p rzecież, 
g d y  j’uż pow stanie wybuchło, g d y  się jego  w y­
buch już powstrzymać i cofnąć nie dał, za  obo­
wiązek

„syna me p łakać n a  bezpiecznym  brzegu,
K iedy m atka tonie, “

3 pomocą daw aną pow staniu  ocalić jego  i polską 
cześć razem.

Łubieński w ziął się go rliw ie do rzeczy, mii J  
jako delegat kom itetu  poznańskiego udzia ł w ogło­
szeniu dyn.tatt.ry L ang iew icza  w Goszozy, nas tęp ­
nie je źd z ił k ilk a k ro tn ie  do B rukse li i P a ry ż a  w 
in teresie  sp row adzan ia  dla pow stan ia broni.

P o  odkryciu  kom itetu  D ziałyńskieg  j  i uw ię­
zieniu w iększej części jego członków  i uczes tn i­
ków, objął tu ta j  na m iejscu k ierow nictw o w sze­
lak ie j pomocy na rzecz pow stania, aż nareszcie 
w końcu w rześn ia 1863 roku ponownie uw ięziony 
został, by jako  te ra z  ju ż  człow iek do jrza ły , jak o  
ojciec licznej rodziny, powrócić „na M oabit“ , do 
te j sam ej celi, k tó rą  p rzed  17 la ty  jako  m łodzie­
niec zam ieszk iw ał!

N ie osta tn ie j ciekaw ości w idowisko p rze d sta ­
w iało, kiedy podczas owego w ięzien ia Ł ubieński, 
jako  deputowany, na w y ra źn i żądanie Izby , nie 
poczytującej wówczas jeszcze Polakow i za  zbro­
dnię, że chce być wolnym  — zasiad ł zw olniony 
chwilowo z pod w ięziennego k lucza na krześle  sej- 
mowem... W ystarczających  dowodów w iny przeciw  
niemu nie było !

Uwolniony w yrokiem  z dnia 23. g rudn ia  1864 
roku, pow rócił do rodziny i do domu, czy na to  
jednakże, aby spocząć nareszc ie , dać za w ygranę 
czynność publiczną i pow iedzieć sobie, że ju ż  do­
syć publicznej pracy ? Nie. J a k  ju ż  powiedziano, 
w idzimy go ciągle naów czas w Sejm ie pruskim . 
Nie dość na tem , w idzim y go od roku 1865 człon­
kiem Sejmu prow incjonalnego W . K sięstw a P o ­
znańskiego, w którym  staw ia  w niosek o p raw a 
języ k a  polskiego w dziedzinie u rzędow e', w  k tó ­
rym dalej w ystępuje z wnioskiem  o zbiorow e w sta ­
w ienie się do tronu  za  skazanym i w la tac h  1864 
i 1865 ziomkami.

KRO NIK A.
Lwów dnia 24 eskrwea. 

Wiadomości osobiste. B ar. B e c k ,  szef sz tabu  
generalnego , odjechał w czoraj rano  z K rakow a do 
B ern a  pociągiem  pospiesznym  w raz  z tow arzyszą­
cym i mu oficerami jen era ln eg o  sztabu .

Kalenaarz. C z w a r t e k  (25 .): W ilhelm a —  
W łas+yiniła. W schód siońca o godz. 4. min. 6, za­
chód o godz. 7. min. 58.

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  W  czerw cu 
polow ać wolno na kozły  (rogacze). Od połowy mie­
siąca  n a  p tactw o  wodne w ogólności.

Z armji. Feldm p. M uller m ianow any dyrek­
torem  arsenału  w W iedniu . L ekarzam i w  rezerw ie  
m ianow ani: dr. Jó z e f  K an tk a  i dr. Teodor Boho- 
siew icz przy  szp ita lu  we L w ow ie: di Zygm unt 
Sm olarski, i dr. L udw ig  F re g  przy  szp ita lu  w 
K rakow ie.

Odznaczenia. P rofeso r U niw ersy te tu  czernio- 
wiec.kiego dr. K a ro l H ille r  w uznan iu  zasług , 
o trzym ał ch a rak te r  radcy  rządowego z uwolnieniem  
od taksy .

Z życia towarzyskiego. A dw okat dl’. Jak ó b  
R e i s s  za ręczy ł się  z panną Zofją G o l d ó w n ą  
ze Złoczowa.

W  dniu 29. bm. odbędzie się w kościele 0 0 -  
B ernardynów  ślub p. K az im ierza  D  y m n i c k i e §■ o 
obyw atela  z Podola, z panną P au lin ą  M arją S tefa- 
n ją  Ś l i w i ń s k ą ,  córką .Tana, oficera b. w ojsk 
polskich i w łaściciela dóbr ziem skich i H eleny 
z K  v z a c z k  o w s lc i c h.

Posiedzenie Radv miejskiej odbędzie się we 
czw artek  dnia 25. czerw ca br. o godziuie szóstej 
w ieczór.

W sprawie klasztoru dobromilskiego odbyła
się ouegdaj konferencja w szystkicli trzech  w łady­
ków galicy jsk ich  \\ rezydencji ks. m etropolity . 
Ks. biskup S tupuicki odjechał ju ż  do Przem yśla, 
ks. bisknp J u lja n  P ełesz ndat się do W iednia d la  
podziękow ania cesarzowi za  hojny d ar na u rząd ze­
nie rezydencji biskupiej w S tanisław ow ie, zaś ks. 
m etropolita  Sem bratuw iez z powodu re s ta u ra c ji 
pałacu swego w yjeżdża tego tygodnia do U niow a.

Drugą kobietą w Galicji, k tó ra  złożyła eg za­
min dojrzałości w gim nazjum  m ęskiem , up raw n ia­
jący  do studjów  uniw ersyteckich , je s t  panna Zofja 
O kuniew ska, córka le k a rz a  z K im polung. E g z a m i­
nowi tem u poddała się ona dn ia 20 tir w tufcej- 
szem gim nazjum  A kadem ickiem . P rzed  ośmiu la ty  
złożyła ta k i sam egzam in panna K um m ersberg. 
A żeby je d n ak  kob ie ta  m ogła u nas na podstaw ie 
egzam inu dojrzałości uczęszczać na t  dw ersy te t, 
musi w przód otrzym ać na to pozwolenie M inister­
stw a ośw iaty.

Wykład habilitacyjny. D r. Ludw ik F  i n k e 1, 
były uczeń profesora tu te jsze j wszechnicy d ra  L i- 
skego, m iał w czoraj o godzinie 12. w obec liczn ie 
zgiom adzonej publiczności hab ilitacy juy  w ykład z 
liisto rji powszechne ' P re leg e n t mówił o .nolit pce 
Rzym u w  obec G rec ji" . W ykład  był pod każdym  
względem św ietny, a p re legen t zb iera ł zań huczne 
oklaski.

Wycieczka do doliny lasu  K rzyw czyckiego od­
będzie się w  niedzielę dn ia 28. a w raz ie  niepo­
gody 29. czerw ca r . b. na dochód funduszu inw ali­
dów, wdów i  sie ró t S tow arzyszen ia  rękodzieln ików  
„G w iazda“.

Mianowania. Ck. Sąd krajow y w yższy w K r a ­
kowie, zam ianow ał p rak tykan tów  sądow ych : W in ­
centego L a s k o ,  R udolfa P e ł z a ,  Ja k ó b a  
C w i e r t n i ę ,  A ndrzeja  M a d e j s k i e g o  i J ó ­
zefa J  ę d r z e j o w s k i e g o  bezpłatnym i auskul- 
ta n tam i d la  swego okręgu.

M inister ośw iaty zam ianow ał d ra  A. P aw liczka 
i H erm ana Rum pa profesoram i gim nazjum  w R a- 
dowcach.

Na poqorzolców miasta Grodna i inne cele 
dobroczynne, odbędzie «ię dnia 5. lipca br. w ogro­
dzie pojezuickim  zabaw a ogrodowa. C zy te ln ia  a k a ­
dem icka w dniu  tym  zan erzała  urząd zić  zabaw ę  
ogrodową na swój dochód, ale w obce szlachetnego 
celu odstąp iła  od swego zam iaru. N ie w ątpim y, że 
i inne T ow arzystw a bez v y ją tk u  pójdą za  tym 
p rzy k ła d a li. W  dniu tym  opuści prasę d ru k arsk ą  
„F es ty n ,“ pismo ulotne hum orystyczne, ilustrów ane 
p rzez najceln ie jszych  naszych rysow ników  -którego 
.redancję oDjąl p Rodoć.

Honorowe obywatelstwo. Gm ina m ias ta  C ie­
szanow a, -elem okazan ia w dzięcznej s:Wej pam ięci 
*a liczne aowody życzliw ości, gorliw e ^ c ę  około 
ń^hm  m iasta  i chętną a b ez in te re sJ  wna pomoc, 

rała honorowe obyw atelstwo fp. lguace iuu  
» t a r a n ^ e  w i e ż o w i ,  b. s ta rszęn t, y geom itrze  

rannemu m. Jieszanow a, a obecnie /kieroyfoikow i

lwowskiego archiw um  map, p rzy  sposobności po­
w ołan ia go na tó stanow isko do Lwowa. Dyplom 
wykonany a rty sty czn ie  na perm aginie, spoczywa 
w rów nie pięknej aksam itnej opraw ie koloru bor- 
deaus ze złotem i ornam entacjam i. Do księg i p rzy ­
m ocowana je s t  na jed w aln y m  sznurze w srebrnej 
puszce pieczęć m. Cieszanow a.

Festyn z loterją fantow ą odbędzie się dn ia 
5. lipca  br. na górze Zamkowej, w celu pom noże­
n ia  funduszu pensyjnego d la wdów i sie ro t po 
członkach S tow arzyszenia w zajem , pomocy dyeta- 
rjuszów  i urzędników  galic . i W . Ks. K rakow ­
skiego. P rogram , zaw iera jący  różne zabaw y, g ry  
tow arzysk ie i produkcje dwóch m uzyk wojskowych, 
bogato i w cenne przedm ioty  zaopatrzona lo te rja  
fantow a, w reszcie sz lachetny  cel, na k tó ry  ten 
festyn urządzony będzie, w szystko to  powinno z a ­
chęcić publiczność do ja k  najliczn ie jszego  wzięcia 
u d zia łu  w rzeczonej zabaw .e.

Kolonis wykacyjna. T rzeci w ykaz sk ładek  na 
rzecz tychże kolonij pp. : H r. H . S karbek  12-30, 
Bobownikowra 3 -— , K asyno m iejskie 4- —, K orncc 
k i 5-— , rad c a  B uszak  16-90, strze lec  w re s ta u ra ­
cji pod „B ra tn ią  zg-odą“ 2‘28, p rzez  redakcję  Ku- 
rjera Lwowskiego 13-— , dochód z ja rm ark u  w o- 
g rodzie M iejskim  236-12, A rtu r  h r Golncliowsk’ 
100-—•„ s ta ro s ta  B iernack i 16-— , dr. F r . H oszard  
5-— , ks. Cz. Pogonow ski 7-— , strze lec  z k a w ia r­
ni w iedeńskiej 9-75, W . Boberslti l Ł  , ks. A kty l, 
dyr. szkoły żeńskiej P P  B euedyktynek łac. 50-— . 
R azem  481 zł. 35 ct., razem  zaś z poprzednio 
w vkazanem i składkam i w płynęła dotychczas na rzecz 
kolonij w akacyjnych łączna kw ota  869 zł. 92 ct.

Przypom inam y, że op ła ta  za  walcacjonistów 
płacących wynosi 30 z ł .;  sk ładać ją  m ożna w  b iu ­
rze  Tow. Pedagogicznego u lica  P ań sk a  1. 9 we 
Lw owie.

Spłoszone konie Z wózkiem  pędziły  w czoraj 
ran o  u licą  Z ieloną i zdołano je  za trzym ać dopiero 
na p lacu B ernardyńskim . M ianowicie J .  P io tr  Te- 
mofil, u łan  8go pułku, m ając przew ieść meble p u ł­
kow nika na nowe po m ieszk an ie , p rzy jecha ł rano 
z wózkiem pod tegoż dom, a w iedząc, że konie są 
lęk liw e, s ta n ą ł obok nich. N ic to jed n ak  nie po­
mogło, gdyz spłoszone konie p o w aliłj Temolfila na 
ziem ię, same zaś ruszy ły  w najw iększym  galopie 
u licą Zieloną.

O skonfiskowanej broszurze d ra  A ntoniego
D ąbczańskiego p. t . : „W yjaśnienie spraw y ru sk ie j" ,
0 czem z re sz tą  ju ż  wspominaliśmy pisze^ Gazeta 
Narodowa: „B roszura ta  ma sw oją h isto rję . :ci 
godny je j au to r nap isa ł j ą  był w roku 1849 w ję ­
zyku niem ieckim  dla pouczenia Niemców" o genezie 
te j sp raw y, a następnie w ydał ją  po polsku, kiedy 
ju ż  rea k c ja  była w pełnym rozkw icie. A u to r z a j­
mował w ówczas wysokie stanow isko sądowe i ów­
czesny R ząd  go za  tę  broszurę spensjonow m l— ale 
broszury  nie skonfiskow ał i rozeszła się ona w  w iel­
kie j liczb ie egzem plarzy. O tóż temi dniam i pojaw ił 
się dosłowny je j p rzed ruk  bez żadnej zm iany i bez 
żadnych dopisków —  cały jed n ak  nak ład  zab ra ła  
ck. P ro k u ra to r ja  państw a. Powody konfiskaty dotąd 
niew iadom e".

Ucieczka Więźnia. D nia  22. bm. około godziny 
9. przed po łudn iem , zbiegł w ięzień A ntoni K is ie ­
lew ski z zew nętrznej roboty w cegielni L eiso ra  
Menkesa na Zofiówce. W ięzień ten  odbywał karę  
6wu-letn?Qgo ciężkiego w ięzienia za zbrodnię k ra -  
dzieży~w tutejszy!!* Z ak ładzie karuym . Tenże je s t 
urodzony w "Wieliczce, liczy  la t  23, w zrostu  m a­
łego, silnej budowy c ia ła , tw arzy  okrągłej, włosów
1 brw i ciemnych, oczu piw nych, nosa proporcjonal­
nego, ust m ałych, zębów zdrowych, brody i wąsów 
golonych, mówi po polsku cokolw iek szepleniąe, 
v 'ż ią ł z sobą czapkę, drelichow e spodnie, kam izelkę 
z haliny, niebieską chustkę do nosa ze znakiem  
Z. K . na białem tle  i bieliznę zakładow ą. W  r a ­
zie p rzydyban ia  zbiega, up rasza  się o odstaw ienie 
go do ck. Z akładu karnego d la m ężczyzn we Lwowie.

{Gaz. Lwoicska).
Memorjał do M in isterstw a spraw iedliw ości 

przygotow ują —  ja k  się dowiadujem y — w kołach 
żydow skich praw ników  we L w o w ie , z powodu sy­
stem atycznego pom ijania p rzy  aw ansach , żydow­
skich p rak tykan tów  sądowych w G alic ji wschodniej. 
M emorjał ten  ma być wręczonym przez um yślnie 
w  tym  celu w ysianą deputację  c e sa rz o w i, ja k o też  
pp. prezydentow i m inistrów  i m in istrow i sprawHBj 
dliwości.

Wędrówka parasola. N ieznany jegom ość, jad ąc  
w czoraj derożką,, zgnbił nowy paraso l jedw abny, 
w arto śc i około 10 zl. P araso l ten  zn a laz ł na dro­
dze ckłonak J a n  H anenw ald , którem u jed n ak  ode- 
n ra ł go g reiz lern ik  Mozes W elnstein. A toli chło­
pak, nie zadowolony takim  przebiegiem  spraw y, 
pow rócił z m atką do "W einsteina, żądając oddania 
paraso la , a to  celem złożenia go w policji. P rz e ­
myślny żyd, nie chcąc się rozłączyć z jedw abnym  
deszczochronem , dał chłopakow i s ta ry  zuży ty  g ra t, 
w m aw iając w niego, że to je s t  w łaśnie ów zgu­
biony paraso l. Lecz chłopak nic dał się zbić 
z tropu , udał się na strażn icę  po licyjną i opowie­
d z ia ł ca łą  liistorję. R ew izor policyjny, p. Teich- 
m enn, udał się natychm iast do W einsteina, odebrał 
paraso l i zdaw ało się, że sp raw a skończona. Tym ­
czasem  po upływie godziny, w m ieszkaniu p. Teicli- 
m anna z jaw ił się "Weinstein ze starym  deszczo­
chronem w ręku  i zaproponował ajen tow i, aby s ta ­
ry  dał do policji, a  nowy jem u oddał, za  co on 
mu da 1 z ł .“ O czywiście funkcjonarjusz policji 
na propozycję nie p rzy sta ł, lecz au to ra  je j wy­
p rosił za drzw i, a następnie o całej spraw ie zdał 
re lac ję  swej przełożonej w ładzy. T ak  więc w ę­
drów ka paraso la zakończyła się oskarżeniem  o 
oszustwo i o namowę do nadużycia  w ładzy u rzę ­
dowej... Dobry in te r e s !

Rakamia miejska. M ieszkańcy ulicy K leparow - 
skiej w nieśli do M a g istra tu  prośbę o przeniesienie 
ra k a m i w inne okolice m iasta , m otyw ując j ą  tem, 
że zak ład  ten  zan ieczyszcza w okropny sposób po­
w ietrze, u tru d n ia  w w ielkim  stopniu podniesienie 
się ulicy i w ogóle obniża w bardzo znacznym 
stosunku w artość tam te jszych  realności. M ag istra t, 
uznając  słuszność te j prośby, w ydelegow ał kom isję, 
k tó ra  m ia ła  w yszukać inne miejsce na zak ład  ra - 
k arsk i, lecz, pomimo gorliw ych poszukiw ań, usiło­
w an ia kom isji spełzły na niezem  nigdzie nie" 
znaleziono m iejsca bardz ie j odpowiedniego. Tak 
więc ra k a rn ia  będzie m usiała pozostać w m iejscu 
dotychczasowem , jeno że — ja k  się dowiadujemy 
—  przy  grzebaniu  pad liny  zaprow adzone zostaną 
ta k i"  ostrożności san ita rn e , k tó re  w szelkim  sk a r­
gom ra z  na zaw sze tam ę położą.

Wycieczka DO Podhorzec. "W ub ieg łą  niedzielę 
udało się tow arzystw o, ^złożone  z 60 osób, p rzez 
Ożydów i O lesko do Podhorzec. Po zw idzeniu  
zam ku w Podhorcach  i  ru in  r O lesku, pow rócili 
uczestn icy  w ycieczki do Ozydowa, gdzie tańczono 
p rzez  cały w ieczór aż  do chw ili nadejśc ia  pociągu, 
k tó ry  zaw iózł „ tu ry stó w " do Ł w rw a.  ̂Bawiono się 
ochoczo i doskonale, dz ięk i sw obodzie i liarmonji 
w całem tow arzystw ie, zw łaszcza  saś dzięki ucze- 
s tn ic ty  . k ilku  pań, k tó re  p ięknością sw oją i  dow­

cipem niezrów nanym  ożyw iały i zachw ycały 
w szystkich.

Kapela „Harmonji“ g rać będzie dziś w środę 
o godzinie 6 1/a w ieczorem  ua "Wysokim Zamku. 
P ro g ram : 1) „K rakow iak" m arsz P i s t l a ; 2) „Sny" 
w alce M ullokera; 3) „A rja  i m izerere" z opery 
„T rubadur" V erd i’ego ; 4) „Roccoco“ uw ertu ra  
T i t l a ; 5) „G ałązka" po lka-inazurka D iam an d a ; 6) 
P ou tp o u ri z pieśni polskich K n ip la ; 7) „Zapowiedź 
zabaw y" po lka franc. K ra lla ;  8) B euren th  marsz 
erina .

Przyjemny dom. L okatorow ie kam iiency przy  
ul. Żółkiew skiej 1. 38 u sk a rża ją  się na m ieszkające 
tam że tow arzystw o  m uzykantów , k tórzy  rozpoczy­
nają  próby o godzinie 5 */a r a n o  i kontynu ją jo 
aż do w ieczora. M ukyka ta  przyprow adzić może 
naw et najzapaleńszych  melomanów do rozpaczy, a 
cóż dopiero ludzi, k tó rzy  dzień m ają do pracy, a 
noc do spoczynku. W  ich im ieniu zapytujem y, kogo 
należy, czy też  nie ma sposobu uw olnienia tych 
biednych od podobnej p la g i?  Możeby można p rzy ­
najm niej ograniczyć czas owych prób p iek ie lnych?

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z 23. czerw ca. 
Skradziono w hotelu 1. 10 ul. R ey tana poduszkę, 
kołdrę i 2 p rześc ie rad ła  zuacz. GB. w art. 15 zł., 
3 k a r tk i  zast. B anku ruskiego i ty to n ierk ę  znacz. 
F K . w art. 25 z ł . — Zgubiono zast. k a r tk ę  1. 70658. 
Znaleziono książkę do m odlenia.

Kraków 23. czerw ca. R i t  t e r o m  i S t o -  
c h 1 i ń s k  i e m u wręczono już  n o w y  ak t oska­
rżen ia . P ro k u ra to r ja  o skarża  ich po raz  trzec i o 
zam ordow anie F ra n c isz k i Mnich w L utezy . A k t 
oskarżen ia zaw iera  250 arkuszy . Obrońcy dr. M a- 
c l i a l s k i  i  dr.  R o s e n b l a t t  w nieśli do w yż­
szego Sądu krajow ego rek u rs  przeciw  aktow i 
oskarżenia.

Iz a k  H a l p e r n ,  u trzym ujący pokątny zak ład  
zastaw niczy  w K rakow ie, skazanym  został p rzez 
M ag istra t za to  przekroczenie w  myśl §. 132 ust. 
przein. na grzyw nę 200 z łr., przyczem  zak ład  ten 
zos ta ł zam kniętym , a nad to  odstąpiono ak ta  tej 
spraw y Sądowi karnem u, celem w ytoczenia śnm ztw a 
B alpernow i o lichwę. Z akład  ten  wrzekom y . is tn ia ł 
pod 1. 12 przy  u licy K rakow sk iej. Zastaw ione tam  
przedm ioty zwrócone będę stronom  w przeciągu 
dni 30 za  opłaceniem  6°/( . Zw rócił się też M agi­
s tr a t  do D yrekcji policji, by przez swoje organa 
zechciała czuwać, iżby H alp ern  nie o tw orzył znów 
podobnego „ in teresu ," ja k  w ogóle, by nie is tn ia ły  
podobne jask in ie , w których  padał ofiarą najuboższy 
lud, a  k tóre były istnem i m agazynam i odzieży, ko­
sztow ności itd .

(B. G.) Żegiestów, 21. c z e rw w H w  tu te jszym  
zak ładzie  kąpielowym  mało je s t jeszcze o só b , bo 
zaledw ie około 6 0 , a  sz k o d a , gdyż pora obecna 
ja k  rzadko  sp rzy ja  kąpielom Popradowym . Dnie 
mamy gorące, pogodne, dopiero w czoraj pierw szy 
deszcz ochłodził przyjem nie pow ietrze. To też mimo 
ta k  m ałej dotychczas liczby osób, bawimy się do­
sk o n a le , spacery p rześliczne w parku  i po poblis­
kich w zgórzach leśnych, w ycieczki w rom antyczne 
góry, m uzyka dość s k ła d n a , a nadew szystko w e­
sołe życie to w arzy sk ie , którego duszą je s t lekarz  
zakładow y dr. Szczepański, — powodują, że chwile, 
godziny i  dnie m ija ją  szybko, zostaw ia jąc  na jm il­
sze w spom nienia i  ukazu jąc w perspektyw ie znów 
inne rów nie m iłe , albo i m ilsze jeszcze niespo­
dziank i i zabaw y.

'"W tych  dniach u rządza m ałe lcótko naszej 
reum onek, i obiecujemy sobie często uprzyjem niać 
w ieczory ta ń c a m i, na k tó rych  to w ieczorków  za ­
le tą  dodać należy, że postanowiono urządzać je  bez 
żadnych przygotow ań cx a brup to , i b rać w meb 
udzia ł w stro jach  codziennych.

N a najb liższe też  dnie u k łada ją  się p lany  wy­
cieczek tra tw a m i po P opradzie  i do pobliskich 
m iejsc kąpielow ych Lubowni i K rynL y- — A  pro­
pos te j o sta tn ie j dochodzą, nas w ieśc i, że nieo­
p a trzn e  , ho ty lko bezpodstaw ne pogłoski odpiera­
jące doniesienia do dzienników  ztam tąd, zaprzecza­
jące rzekomemu grasow aniu  ospy, złe zrobiły  w ra ­
żenie i s ta ły  się powodem, że zaczęto na serjo po­
sądzać, czy w tych pogłoskach nie m ieści się część 
p raw d y ?  Otóż jakko lw iek  góram i i lasam i od K ry ­
nicy oddzieleni, m ając jed n ak  częste i pewne w ia­
domości, możemy interesoivanych uspokoić zupełnie, 
gdyż s tan  zdrow otny w tam tejszym  zak ładzie  ką- 
pieloivym nie pozostaw ia nic do życzenia. Kogo 
■więc te pogłoski do w yjazdu do K ryn icy  w strzy ­
mywały, niechaj z całym spokojem jedzie , a z tam ­
tą d  niezapom ui odwidzić naszego pięknego Żegie­
stowa.

Z akład  nasz nie pozostaw ia nic do życzenia. 
Pom ieszkania schludne i wygodne a lic zn e , njeL  
k tó re  z konfortem  naw et u rzą d zo n e ; dwie dosko­
nałe restau rac je , ryw alizu jące  ze sobą o p ierw szeń­
stwo i dwie rów nie dobre cu k ie rn ie , — sa la  do 
zabaw  bardzo obszerna, czy te ln ia  zaw ierająca  nie 
w ie le , ale doborowych d z ie ł, - a nadew szystko 
przepyszne kąpiel:, w P opradzie , p rzy  wyżej omó­
wionym ożywieniu tow arzyskiem  i przy  różnych 
przyjem nościach, o k tó re  z a r z ą d , pam iętny swego 
obowiązku, niezm ordow anie się s ta ra . W szystko  to, 
sk łada się w całość, k tó ra  najw iększego pessym istę 
zadow olić musi. — Temi dniam i oczekują tu  b a r­
dzo wicie gości, znaczna część pomieszkali naprzód 
ju ż  zam ów iona; między innem i przybędzie w tych 
dniach dostojny w ygnaniec, najprzew . ks. biskup 
K rasińsk i.

K ołom yja 20. czerw ca. N a podstaw ie szcze­
gółowych i dokładnych inform acyj prostujem y n a­
sze doniesienie, zaw arte  w nr. 132 D zienniku Dol­
skiego o udziale ks. proboszcza w w yborach o 
ty le , że ks. proboszcz nie był głównym spraw cą 
wyboru Blocha. K s. proboszcz je s t  człowiek spo- 
1 ojny i roztropny  i nie m ięsza się bezpośrednio 
do spraw  publicznych. F ak tem  j e s t ,  iż  aui 
w izy ty  p. Blocha ani p. Byka uie p rzy ją ł. 
P ierw sza pogłoska ifo jego przechylaniu  się na 
stronę B locha pow stała  ztąd, iz obaj pauowie, 
m ian o w ic ie : ks. proboszcz i Blocli przypadkowo 
się zjechali w Słobodzie rungursk ie j u p. Szeze- 
pauowskiego w dniu im ienin tegoż. P ogłoska ta  
nab iera ła  w iększego praw dopodobieństw a, kiedy 
ja k iś  dowcipniś rozpuścił w obieg wiadomość — 
nie wiemy czy p raw dziw ą —  że ks. Ł ., k tórego 
tu  u w ażają  za pow iern ika ks. proboszcza, ośw iad­
czył się ze sw oją sym patją i uznaniem  d la  p. 
B locha, w którym  ceni głęboką znajomość pism a 
sw. i ta lm udu i m ęską odwagę, ja k ą  okazał, k ieay  
nie w ahał się w parlam encie wiedeńskim w ystąpić 
w obronie rzeźników  z T isza E szlar. Pod w ra­
żeniem zaś owacyj, w ypraw ionych przez k likę Blo- 
chistów, k tó re  ks. proboszcz p rzy ją ł z podzięko­
w aniem , publiczna op in ja przynajm niej w p ierw ­
szej chw ili uw ażała  go za głównego p ro tek to ra  p. 
B locha, ale niesłusznie, gdyż ks. proboszcz ty lko  
dla tego  p rzy ją ł !e owacje, że uw ażał za rzecz 
uiebezpieczną narażać  się zg ra i upojonej w raże­
niem świeżo odniesionego zw ycięztw a. Po dokła- 
dnem zbadaniu  spraw y ■ okazuje się, iż  lcs. p ro­
boszcz nie ty le  czynnie popierał p. B locha, ile  r a ­
czej swojem niejasnem. i  dw uznacznem  postępow a­

niem  w prow adził w błąd w ielu, k tórzyby  inaczej 
byli oddali swoje głosy na Byna, Dodać należy, 
iż  nie powodował się w te j spraw ie in teresem  lub 
w dzięcznością za ja k ieś  usługi, ty lko względam i 
na przyszłe wybory do R ady  m iejskiej.

W Lubieniu baw i obecnie — ja k  się przeko 
nujem y z przestanej nam lis ty  gości —  ogółem 
124 rodzin , a 205 osób. j

Cieszyn 20. czerw ca. N a cel w sparcia p rze ­
śladow anych wyborców — ja k  ogłasza. Gwiazdka 
Ciesz. — nadesła ł pan B artm ańsk i z K urow ic 10 
z ł r . ; nieznajom y z B ielska 3 z ł r . ; nieznajom y ze 
wsi niedaleko B ielska 2 złr.

P a s to r  H o t e l  w B iałe j, superin tendent zbo­
rów  ew angielickicli w G alic ji i B u k o w in ie , um arł 
16. bm. w południe w w ieku 76 la t. P ogrzeb jegc 
odbył się we czw artek  po południu z w ielkim  u- 
działem  publiczności, na ja k i sobie zasłużył.

W  niedzielę 28. bm. odbędzie się w G órnych 
L hotach pod P ra szy w ą  Zgrom adzenie ludowe dla 
obrady nad uastępującem i p rzed m io tam i: 1. Spraw a 
narodow a na S z lą sk u ; 2. O p ijaństw ie i środk ich 
przeciw ko n ie m u ; 3 O oszczędności i gospodar­
stw ie. - IV raz ie  niepogody odbędzie się Zgrom a­
dzenie w gm innej gospodzie w G órnych Lhotach. 
W  tej same., n iedzieli odpraw ione będzie n a  P ra -  
szywej o godz. 10. kazan ie  i nabożeństwo.

W  Skoczowie załam ał się most n a  W iśle pod. 
ciężarem  k o tła  paro w eg o , przewożonego 8 końmi 
z U stron ia do B ielska. K ocioł spadł pod m ost; j e ­
dnemu koniowi połam ało nogi i m usiał być na m iej­
scu zastrzelonym .

Wiedeń 22. czerw ca. T raclitenberg , k tó ry  zgło 
sił się do policji lw ow skiej i oskarży ł się fałszyw ie 
o popełnioną rzekomo w W iedniu  przez niego 
zbrodnię m orderstw a, zos ta ł p rzez T rybunał tutejszy  
za oszustwo (w prow adzenie w błąd w ładzy) na 
sześć miesięcy w ięzienia zasądzony.

Serajewo 21. czerw ca. W edług dokonanego 
w łaśnie obliczenia ludności liczy  m iasto nasze 27 
tysięcy m ieszkańców ; z tych 15 tysięcy mahome­
tan . —  M ieszkańcy tu te js i m ają zam iar p rzedsię­
w ziąć w ielką wycieczkę do B uda-P esztu  d la  zw i­
dzenia tam te jsze j w ystaw y krajow ej.

SamobuiSIWO. W  dniu w czorajszym , około po­
łudnia, w szedł na cm entarz Pow ązkow ski w W a r­
szaw ie — ja k  donosi K ur. Fozn. —  miody, przy 
zwoicie ubrany człow iek, w tow arzystw ie dwóch 
pań. N a chwilę m łodzieniec oddalił się w stronę 
katakum b i za trzy m ał się nad jednym  z grobów. 
S tróż  miejscowy sądząc, iż zryw a kw iaty , podszedł 
do niego z wołaniem , iż  zryw ać ich nie wolno. 
W  te jże chw ili m łodzieniec padł na ziemię. K iedy 
się do niego zbliżono, ju ż  ko n ał; p rzy  nim leża ła  
flaszeczka, w k tó rej były re sz tk i płynu. Samobójcę 
odn‘ siono do kap licy  pogrzebow ej i natychm iast 
wdroono śledztw o. Ze znalezionej k a r ty  na 
p iersiach  dowiedziano się, że samobójca nazyw a 
się Jó z ef W ojnarow ski i je s t  podobno studentem  
U niw ersytetu .

Wiadomości literackie i artystyczne„
(O-B) T eatr T rzec i w ystęp panny W isnow - 

skiej w ro li B iank i w dram acie F e u ille ta  „D w a 
św iaty" u tw ie rd z ił nas w przekonaniu , k tó re  m ie­
liśmy sposobność ju ż  popizeduio w yrazić. \T g rze 
panny W isnow skiej obok m isterności w opraco­
w aniu szczegółów, obok in te ligen tnego  trak to w a n ia  
roli, obok św ietnego rzeźb ien ia  słow a i pozy uderza 
b rak  g łębszego uczucia i poezji. A  dw a te  p ie r­
w ias tk i m uszą się złożyć koniecznie ua odtw orzenie 
te j postaci, jeże li ona ma być sym patyczną. O la r ta  
z tego p rzedstaw ia  się nam jak o  anem iczna cho­
robliw a is to ta , k tó ra  nie sym patję, ale co n a j­
wyżej litość wywołać może.

Co do gry  na pierw szem  m iejscu postaw ić 
musimy p. Ruszkow skiego. Pomimo, że w każdej 
ro li musi on zw alczać wspomnienie znakom itej g ry  
swych poprzedników , stoi zaw sze na wysokości 
swego zadan ia, w oczach naszych robi n a  polu ról 
charak terystycznych  kolosalne postępy ; zew nętrznie 
i w ew nętrznie w ciela się w indyw idualność odtw a­
rzanych  przez się postaci, i potrafi zaw sze zacho­
wać m iarę i spokój. W łaściw ie używ any, stan ie 
on się praw dziw ą ozdobą naszej sc e n y : niechaj 
ty lko ta k  dalej p racu je sum iennie i z zapałem  ja k  
dotąd. P a n i Żelazow ska zasługuje sobie za  L u ­
dw ikę na słuszną pochw ałę, k tó rej je j nie szczę­
dzimy, za rzuca jąc  ty lko, że w scenie z O liw ierem , 
w chw ili napadu robotników , była stosunkowo 
słabszą. Za to w ynagrodziła nas wyborną g rą  w 
scenie podsłuchiw ania w a lc ie  czw artym . P a n i 
A szpergerow a, ja k  uiemniei pp. Żelazow ski, W o- 
leński, W alew ski, P ien iążek  i W ysocki, znani są 
ju ż  w swych rolach. P . H ierow ski, k tó ry  w osta­
tn ie j chw ili zm uszony był zastąp ić  p Zboińskiego, 
potrafił się u trzym ać w należytym  nastro ju . P an i 
P iaseck a  była w cale dobrym pazik.em , a p. P i a ­
se c k i  należycie rep rezen tow ał s ta rego  P igo is.

( m )  Wieczór na cześć Jana Dobrzańskiego.
Sala „Sokoła" p rzed staw ia ła  w czoraj w idok uroczy­
sty . U brana kw iatam i i  em blem atam i stosowneini, 
zapełniona po brzegi publicznością, gościła w swo­
ich mucach prezesa T ow arzystw a pana .Tana D o ­
b r z a ń s k i e g o ,  czcząc w ig ilję  jego  im ienin uro­
czystym  wieczorkiem . W  chw ili, gdy p. D o b r z a ń -  
s k i w chodził, pow ita ł go W ydzia ł i K om ite t, a 
w ice-prezes dr. Żegota K r ó w c  z y u s k i  w k ilku  
serdecznych i ciepłych słowach podniósł zasług i 
czcigodnego nestora naszej publicystyki około ro z ­
woju T ow arzystw a. P rzem ów ienie to w ice-prezcsa 
znalazło sym patyczny odgłos w całem zgrom adze­
niu i odbiło się w zruszeniem  na tw arzy  solen izan ta . 
M uzykalną część w ieczorku rozpoczęła k a n ta ta  
„ T o b i e  c z e ś ć " ,  w ykonana przez chór m ęski, a 
zastosow ana do uroczystości. N astępnie panna B a ­
b i ń s k a  odśpiew ała doskonale a rję  z „B alu ma­
skowego" i „B arkaro llę"  M endelsohna, a znany z 
estrad  koncertow ych p. S 1 a w i c z e k odśpiew ał 
łzy  „Róży" i „R yw alki" R esztę numerów części 
m uzykalnej w y p e łn ili: panna B i e l e c k a ,  pp.  S i- 
g n i o  i W o l i  m a  nu.  Część deklam acyjną w yko­
n a li:  p. J a n i k o w s k i  („S p artan k a") i p. P la to n  
K o s t e c k i ,  k tó ry  rów nież w gorących słow ach 
sk reślił pracę i zasługę prezesa. W iersz  ten  ro z ­
entuzjazm ow ał liczne zgrom adzenie, k tó re  jedno­
głośnie wniosło okrzyk ■ „Niech żyje J a n  D obrzań­
sk i" . Poduiosły  nastró j te j uroczystości pozostanie 
na długo w naszej pam ięcią a stanow ić on bęuzie 
piękny moment w dziejach „Sokoła", k tó ry  potrafi 
należycie uczcić człow ieka te j m iary, co jeg 
„Przew odniczący", - człow ieka, k tórego nazw iskf 
znajduje się zapisane na każdej karc ie  o sta tn i cl 
la t  naszej doli i n iedoli!

Egzamin konces. Szkoły muzycznej" pod dyrek 
cją Em. K a c z k o w s k i e g e ,  odbył się wczora. 
w zam ieszkiw anych p rzez  dy rek to ra  lokalnościach 
D oborow a publiczność zg rom adziła  się licznie 
była św iadkiem  rez u lta tó w  k ilk u le tn ie j sumienne 
pracy  k ierow nika szkoły i postępów w praw 'j 
nieLardzo licznych, ale ,za to tem trosk liw ie j



jyzasm jK  p o lsk i.

rowacnranych yiczflwiiw jego. P orządek  egzam inu 
k ła d a l s,yę z utw orów, przystępnych d la w ieku i 
tosow nyck do stopnia fachowego w ykształcen ia 
lew ek. U tw ory, t.ę zosiefy w ykonane pow ażnie, bez 
g ląd an ia  się n a  sz tuczny  efekt, a więc bez kre- 
leń łu b  tran sk ry p cy j, jednem  słowem ta k , ja k  je  j  

ompozytorowie do g ran ia  polecili. N ajefektow niej ; 
jad ła  W ebera  uw ertu ra  do „E uryan tlie“ na 4 ręce 

tow arzyszeniem  surzypców i w iolonczeli, wyko- 
^na p rzy  w spółudziale dy rek to ra  i p. p. P is tla  
skrzypce), K  W ohlmana (wiolonczela) przez uczen- 
"cę pannę G a l l a s c h .  Końcowy num er program u 

oschelesa koncert g-mol I. i I I .  część), z akoni- 
aniam entem  2-go fortepianu (dyrektor), odegrała 
yżnazw ana uczennica z frazow aniem  odpowie- 
niem te j poważnej kompozycji. Na pochwalę z a ­
logu ją  p an n y : H e m p e l ,  P  o ł u  d n i e  w s k a ,

i n z  i S u m  p e r .  Do najbardzie j u ta lentow anych 
aliczam y pannę S m i d o w i c z ,  szczególnie zaś 
»’ ię J a w o r s k ą ,  w k tó rej g rze  podziw ialiśm y 
ielce rozw in ię tą  technikę i głębokie uczucie, 
gzam in powiódł się znakom icie i zjednał dyrekto- 

owi szkoły  ogólne uznani?!!

Ruch stowarzyszeń.
Zebranie towarzyskie członków T ow arzystw a 

ław niczego  odbędzie się j  u t  r  o (25. b. m.) o go­
d n ie  6 '/ j  w ieczorem , w ogrodzie S tow arzyszen ia  
F ro h sin n - (hotel Zorża). P rz e z  cały w ieczór bę- 

!e p rzyg ryw ała  m uzyka wojskowa. D la  urozm a- 
en ia zabaw y, po sta ra  się K om ite t o u rządzenie 
zw aityeb g ie r tow arzysk ich . W stęp  wolny dla 

aków T ow arzystw a, ich rodzin i gości przez 
wprowadzonych.

Posiedzenie zwyczajne Tow arzystw a nauczy- 
‘ili szkół wyższych, odbędzie się w sobotę d. 1 

zerw ca o godzinie szóstej w sa li fizyki szkoły re- 
•ej. N a porządku dziennym : 1. O lek tu rze  gre- 
iej i zm ianach w nich w prow adzonych p rzez 
we in strukcje , ref. prof. K . F isc h e r; 2. Luźne 
m unikacje.

Towarzystwo chowu koni i wyściflow. W  so-
tę  20. bm. odbyło się w alne zgrom adzenie Tow. 
owu koni i wyścigów, pod przew odnictw em  .TE. 
Freda kr. Potockiego. Obecnych członków  25.

wniosek przewodniczącego zgrom adzenie uczciło 
Az pow stanie pam ięć zm arłych członków T o w .: 
r. Jo s ik i i hr. Ju lju sz a  D zieduszyckiego. Z od­

czytanego spraw ozdania za  rok ubiegły zasługuje | 
wzm iakę wiadomość, że rep rezen tac ja  m iasta  1 

_yowa, pomimo uznan ia  pożyteczności wyścigów, 
iff r. b. ta k  sarno ja k  w poprzedzającym , nie 

az ie liła  p rzyznanej nagrody wyścigowej. Ze spra- 
ozdania kasowego wyjmnjemy następujące cyfry : 
ochody w roku 1884 wynosiły 4167 zł. 92 ct., 

datk i 4440 zł. 92 ct., niedobór 273 zł. W  roku 
883 niedobór w ynosił 700 zł.; znaczna ta  różnica 
w iadczy o pomyślnym rozw oju Tow. Na wniosek 
om isji kontro lu jącej udzielono w ydziałow i abso- 
lto rjum  za prow adzenie rachunków , oraz u zn a  lie 
la  se k re ta rza  za gorliw e pełnienie obowiązków na 
orze wyścigowym. R eferen t, bar. A dam  H eydel, 
rzedstaw ił spraw ę bardzo w ażną i pożądaną dla 
ozbudzenia w naszym  k ra ju  zam iłow ania w kon- 
ej jeźdz ie  *— ta k  zaniedbanej obecnie — a mia- 
owicie spraw ę p rzystąp ien ia  do preszburskiego 
ptem erbm du, k tórego celem je s t propagow anie 
errensportu, t j .  jazdy,, panów. W  raz ie  p rzystą- 

ien ia  jeden bieg na to rze  lwowskim  bodzie urzą- 
.zony w edług propozycji llciteroerbandu i z tegoż 
lagrodam i. Zgoanie z wnioskiem J E . nam iestn ika 
ialeskiego, uchw aliło  zgrom : dzenie jednom yślnie, 
by kw estję  p rzystąp ien ia  do Hcitervcrbandu po- 
ostaw ic do ro zstrzy g n ięc ia  w ydziałow i. Po dłuż- 
zej dyskusji nad k w estją  subwencjonow ania wy- 
cigów tarnopolskicli, uchwalono nie dać w tym 
oku żadnej nagrody d la Tarnopola. P rz y  spraw o­
waniu kom itetu  chowu koui, w skutek  propozycji 
i. G arap iclia , aby wnieść do M inisterstw a prośbę 
i p rzeznaczen ie og iera  czystej k rw i p ierw szej k la- 
ly d la  G alic ji -  uchwalono jednom yślnie wezwać 
Lelegatów, zasiadających  w kom itecie dla spraw  
lhowu koni p rzy  N am iestn ictw ie, ażeby dołożyli 
wszelkich s ta rań , celem uzyskan ia dla G alic ji t a ­
kiego ogiera. Z powodu, że dotychczasow y to r  i?y- 
icigowy na polach Janow sk ich  je s t jn ż  niemożli- 
ivy; zalecono w ydziałow i, aby w ypracow ał projek 
zakupna około 50 morgów grun tu , odpowiedniego 

to r  wyścigowy, w pobliżu Lw ow a, i takow y 
jrzed łoży ł walnem u zgrom adzeniu, k tó re  zw ołane 
jyć ma w początkach  1886 roku.  ̂ l  chwalono na- 
it< ) ie p o d z ięk o w an ia : C esarzow i (przez pow sta-
lie) za d a r 400 zł. (przyczem  upoważniono przew o- 
lniczącego, aby o te j uchw ale zaw iadom ił te leg ra- 
Icznie bar. M oadla, a d iu ta n ta  cesar 7ja) ; J E .  na- 
aiestuikow i, JW . ks. W ir tem ber skiem u i h r .A l le r -  
owi C etnerow i, za  nagrody h o n o ro w e ; Ma r i o l u .  
Potockiej, J E .  lir. S iem iciiskiem u-Lew ickiem u i p.

K alik stow i Ochockiemu, za nagrody, ofiarowane 
w pierw szym  dniu w yściofw .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K u p o n  o d  a k c y j  k o l e i  A l b r e c h t a  p ł a t n y  

1. l ip e a  br . w y p ła c a n y  będzie  po 2 z t r .  w s r e b r z e  od 
z s tu k i  w n a s t ę p u ją c y c h  i n s ty tu c j a c h  f in a n so w y c h :  we 
W i e d n i u  w e. k. uprz .  a u s t r .  Z a k ła d z i e  k r e d y to w y m  
z i e m s k im ; w B e r l i n i e  w B a n k u  n ie m ie c k im  ; w F r a n  k-  
f u r c i e  n a d  M e nem , w n ie m ie c k im  B a n k u  z w iązkow ym  
(d cu tsch e  V e re in s b a ń k )  i f irmy E r l a n g e r  i S y n o w ie ;  w 
M o n a  c l i j  u m u J ó z e fa  I l i r s c h a .  Z a  g r a n i c ą  n a s t ą p i  
w y p ła t a  w m a r k a c h  n i e m ie c k ic h  p o d łu g  p r z e c i ę tn e g o  ic h  
ku rsu  tu te jsze go .  0 1  15. l i p e a  hr . p o cząw szy  odbyw ać  się 
będz ie  w y p ła t a  k u p o n u  w y ł ą c z n i e  w ek. u p rz .  a u s t r  
Z a k ła d z i e  k redy tow ym  z ie m s k im  we W ie d n iu .

N a  w y s t a w ę  d o  P e s z t u  w y s e ł a - W y d z i a ł  k r a ­
jo w y  po e g z a m in a c h  z ko ń eem  l ip e a  b. r. t r z e c h  p ro fe s o ­
rów i k i lk u n a s tu  uczn iów  ze szko ły  leśnej.

N aj  w ys ta w ij-do  W a r s z a w y  w y s ła ł  W y d z i a ł  k ra jow y 
prof.  szk o ły  d t tb lańsk io j  p. 1’- a  ii k  o w s k  i c-.g o  ; n a  w y­
s ta w ę  ,lo T esz tu  d y re k to ra  Z a k ła d u  ( lub lańsk iego  L  u b o- 
m o s k i e g o  i pp. p ro feso rów  H  r  ii k o w s k  i e g  o i B y  1" 
s k i e  g o  z sześc iu  u czn iam i .  Do tej  w yc iecz k i  u rz ą d z o ­
nej n a  koszt  k r a ju ,  p rz y łą c z y ło  się 20 - tu  uczn iów  szkoły  
dkiblańskiąj n a  koszt w łasny  Trof. R  y 1 s k J  o g ła s z a *  
zlfSzął w ra ż e n ia  sw oje i u w a g i  z e b ran e  na w ys taw ie  pesz-  

teń sk ie j  w c-zasopismie „ R o ln ik " .
F i l j a  B a n k u  d l a  k r a j ó w  k o r o n n y c h  

m a,  j a k  w iad o m o ,  powstać, w T e m e s /w a rz e .  K u p c y  t a m ­
tejsi  p o s ta n o w i l i  p o s t a r a ć  się o je j  z a ło żen ie ,  lecz  pod  
w a ru n k ie m ,  jeże l i  B a n k  zgodzi  s i ę j i a  z n a c z n ie js z ą  fc-jże 
doi Hijc. W  ta k im  r az ie  um ow a  b ę d z ie  b e z z w ło c z n ie  za ­

warta .

Przegląd polityczny-
Lwów 24 czerwca.

Znana konferencja opozycji w Wiedniu, o 
której obszerne sprawozdanie zamieściliśmy we 
wczorajszym numerze, i o której mówimy dziś 
w artykule wstępnym, jest na porządku dziennym  
rozpraw w dziennikach przedlitawskich. Jakiego  
rodzaju są ich uwagi, nie trudno od jidnąć zna­
jąc zapatrywania i przekonania, jakich broni od­
nośny organ. A więc przedewszystkiem naczelny 
organ opozycji, Neue fr. Presse. Jest ona natu­
ralnie arcyzadowoloną z uchwał konferencji, według 
niej „zgoda i harmonja, jaka się w uroczysty 
sposób objawiła na konferencji, winna .każdego 
uczciwego Niemca napawać szczerą radością". 
.Znaczenie konferencji" —  majaczy dalej organ 
fakcyjny — nie należy w jednomyślnym (?) wy­
borze komitetu, który się ma zająć przyszłą or­
ganizacją opozycji, ale w t*>m, że podczas obrad 
nie objawił się nawet cień zasadniczej n żn iey  
między zapatrywaniami pojedynczych członków 
opozycji. Gdzież jest — woła z emfazą Noiva 
Presse -  w Austrji drugie stronnictwo, które by 
się mogło odważyć obradować w prawie publicz­
nej konferencji nad kwestjam i, które z natury 
swej zdolna są wywołać jak największe sprzecz­
ności, gdzież jest, stronnictwo, któreby takiej 
konferencji wyszło odm łodzone, wzmocnione ze 
świeżą siłą do świeżej akcji". Takim potokiem  
słów chce organ fakcyjuy olśnić swych czytelni­
ków, obnłainiicić ich i otumanić.

Wiener Allg. Ztg. rozpoczyna rzecz o kon­
ferencji następująceini słow y: „Gdyby jeszcze
putizeba było dowodu, że wszystkim posłom n.e- 
miecko-liberalnyin należy się przydomek dobrych 
Austriaków, wówczas dostarczyła go ostatnia 
konferencja: uchwalono bowiem na razie nic nie 
uchwalać, zadowolnić się prowizorjum — jestto 
hołd złożony pierwszej i najwyższej z „austria­
ckich idei państwowych", mianowicie tcM-ji od­
raczania. Słuszna ta uwaga charakteryzuje do­
sadnie znaczenie konferencji opozycyjnej. Wien. 
Allg. Ztg. nie wierzy w powodzenie pracy w y­
branego Komitetu.

Ministerialny Fremdcnblatt, sympatyzujący z 
n. miiecką opozycją, omawia stosownie do swego 
dwulicowego stanowiska w sposób niewyraźny, 
niejasny, dwuznaczny znaczenie nehwaf konferen­
cji. IJnosi się nad słowami S e h a r s c h m i d a  
pełnemi prawdziwego patriotyzmu austrjackiego 
i życzyłby sobie widzieć opozycję nadal zjedno­
czoną jeśli ta nie chce. zamknąć sobie drogę 
na zawsze. •

Stara Presse konstatuje, że konferencja nie 
rozwiązał kwetiji przyszłej' opga^iizjjcji opozycji 
i nie spodziewa się' innego rezultatu po następ­
nych obradach, mających się odbyć ijj.od ogniem  
działowym politycznej kampanj Zdaniem jej 
w jednym Klubie, jakąkolwiek by był ochrzczony 
nazwą, nie ma miejsca dla partji, która obejmuje 
c łą skalę zapatrywań, która by moęła pośredni

czyć up. między p. C h l u m e t z k y m  a p. P i e ­
k ę  r t e m

Bardzo słusznenr wydają nam się uwagi pra­
skiej P olitik , która uchwałę odraczającą konfe­
rencji porównuje z uchwałą odraczającą, nic nie 
stanowiącą, non liąuet areopagu rzymskiego. Par- 
turiunt niontes... z wielkiej chmury... oto w e­
dług P olitik  charakterystyka uchwał konferen­
cyjnych. „Gdy w r . 1879“, p;sze organ klubu cze­
skiego, „ukończono wybory, zebrała się cała le­
wica w L incu , i nie mając jeszcze żadnego po­
wodu, nie mając nawet mowy tronowej, nie zna­
jąc dokładnie przyszłej większości nowej Izby, 
uchwaliła walkę na noże przeciw Ministerstwu 
T a a f  f  e g  o. Teraz gdy Ministerstwo rozpo­
czyna siódmy rok sw ego żywota, gdy większość 
wyszła wzmocniona z wyborów, gdy w tysiącz­
nych mowach i niezliczonych artykułach denun- 
ejowano czarne plany obecnego systemu przeciw 
Austrji i Niemcom — teraz konferencja nic in­
nego nie może zrobić, jako droczyć swą uchwałę, 
Drastyczniejszego fiaska nie można sobie wyo­
brazić". W końcu oświadcza P olitik ,ie  jest to w 
zasadzie obojętnem dla autonomisiów, jak się 
ukształtuje opozycja. Centralizm i germanizacja 
są w Austrji identyczne i równie szkodliwe dla 
antonomistów. Czy więc opozycja walczy w jednym  
czy w dwóch klubach, zawsze bedzie nas zw al­
czała".

Dzienniki wi deńskie donoszą, że kandyda­
tura jednego z posłów czeskich na prezesa Izby 
poselskiej ma najzupełniej zapewnione poparcie 
Rządu, który chce v. dzieć na krześle prezydjał- 
nem większą, niż na poprzedniej sesji energję.

Pisma moskiewskie donoszą o oddaniu pod 
sąd Lisiańskiego, który zabił w przeszłym mie­
siącu agenta policyjnego Fesienkę w Charkowie 
podczas odbywanej u niego rewizji.

Nowosti dowiadują się, że emir A b d u r r a  h- 
m a n skoncentrował w Turkiestanie afgańsk.m  
prawie wszystkie swoje siły  wojenne i oojął ich 
bezpośrednie kierownictwo. Centrum wojsk znaj­
duje się w Czarszambe, o 7fi wiorst od Majraene 
na drodze do Heratn. W korpusie tym znajduje 
się piętnaście przez Rząd i idyjski podarowanych 
dział, tudzież 3.000 karabinóiw szybko-strzało­
wych. Nowosti zwracają uwagę, iż siły te skiero­
wane są przeciw Rosji. Zagrażają one kerauni- 
ki.cji forpocztów rosyjskich w Pendżdehu, Mjtfi- 
czaku i Zulfikarze, tudzież stoją na przeszkodzie 
ewentualnemu zbliżeniu się wojsk rosyjskich ku 
Amu Darja. Nowusti sądzą, że podobne nagro­
madzenie w jsk  w pobliżu posiadłości rosyjskich 
tudzież chanatu blicharskiego musi wywołać 
koniecznie odpowiednią akcję obronną ze strony 
Rosji.

Nord. M ig • Ztg. rozpływa się ś frazesach  
górnolotnych nad projektem króla A lfo n s  zwi­
dzenia miejscowości, dotkniętych cholerą i roz­
prawia o tera, jakuy o rzeczy niezwyczajnej i 
niebywałej dotąd. Przykład króla rozumie się 
sam przez się. Czyż organ kanclerza niemiec­
kiego nie w ie o tern, że i inni mornrehowie 
przodowali wzorem w podobnych wypadkach. Ze 
względu na niepewne polityczne stosunki w Hisz- 
panji, musi król przyświecać wszelkiemi cnotami 
obywatelskiemi, w własnym swoim interesie, je­
śli już nie z pobudek czysto moralnych.

{T elegram y b iu ra  k o r e sp .
Wiedeń 24. czerwca. Wiener Ztg. ogłasza: 

Cesarz udzielił wiee prezydentowi galicyjskiej 
krajowej dyrekcji skarbu J o r k a s ch  o w i K o­
c h o w i  krzyż komandorski orderu Leopolda.

Wiedeń 24. czerwca. W edług Irem denbluttu  
przybędzie cesarz niemiecki, w powrocie z Ga- 
steinu do Isehl 5. lub 6. sierpni t celem złożenia 
wizyty austriackiej parze cesarskiej.

Praga 24. czerwca. Pielgrzymka do Wele- 
hradu, przypadająca na 28 i 29 bm. została z 
powodów sanitarnych wstrzymaną. W miejscu 
odpustowem mają się objawiać choroby zakaźne.

Rzym 24 czerwca. Na najbliższ-m  konsy- 
stor/u będzie także mianowany kardynałem arcy­
biskup koloński.

Madryt 24. czerwca. W KorW arh oświad­
czył minister spraw wewnętrznych, że zarządzi 
szczepienie cholery, jeżeli fakultet medyczny tego 
zażąda.

1’aryż 24. STw ca. Urzędownie ogło zono, 
że frar •nskiemu posłowi w Tunisie przyznana 
jest w lad/a Republiki, i że poddane mu są ko- 
iren !y wojskowe i administracja cywilna.

Londyn 24. czerwca. W obu Izbacb zawia­
damiają G r a n t  i I l e  i G l a d s t o n e ,  ż e S a l i s -  
b u r y  objął prezydenturę gabinetu i udał się do 
królowej w Windsor. C h a p l i n  mianowany 
kanclerzem i s;ęztwa Lancaster.

Madryt 24. czerwca. Wczoraj było tu 3 wy­
padki śmierci na cholerę. Nikt nie" zachorował. 
Delegowani madryckiego stanu handlowego, żą­
dają od króla zniesienia dekretu, stwierdzającego 
wybuch cholery w stolicy, okoliezność ta bowiem 
oddziaływa szkodliwie na handel. Król odpowie­
dział, że niestety istniej? cholera w Madrycie, 
skutkiem czego nie może on cofnąć wydanego 
dekretu.

Aleksandrja 24. czerwca. (Doniesienie Biura 
Reutera). Słychać, że trzy pułki angielskie, po­
wracające z górnego Fgiptu, zatrzymają sir pro­
wizorycznie w Aleksandrji.

-amburg 24. czerwca. W Banku państwo­
wym wykryto ubytek 200.000 marek. Podejrze­
nie pada na 2 cudzoziemców, z pozoru sądząc, 
Anglików, którzy byli przedwczoraj także i w 
innych bankach.

Rzym 24. cze-wca. Izba przystąpiła do taj­
nego głosowania nad budżetem przychodów. 
Pentarehiczna i skrajna lewica, nie chcąc głoso­
wać, nie przybyła na posiedzenie. Rezultat g ło­
sowania został unieważniony, nie było bowiem  
dostatecznej liczby deputowanych, wymaganej 
prawomocności uchwały.

Paryż 24 czerwca. Dekret rządowy oznacza 
zakres działania francuskiego posła w Tunisie 
w ter. sposób, że poseł ten jest wyłącznym po­
średnikiem pomiędzy Tunisem i Rządem fran­
cuskim.

Paryż 24. czerwca. Obrzęd pogrzebowy 
C o u r b e t a  odjędzie się w gmachu Inwalidów

Londyn 23. czerwca. Dzmnn ud konse-wa- 
tywne zamieszczają rzekomo aut.mtyczną listę  
członków nowego gabinetu. Podług tej listy  
C r a n b r o o k ,  prezesem Rady stanu; H a i -  
r o w b y , kanclerzem p ieczęc i; ks. K ' . c h m o  jd. 
ministrem handlu. Reszta znanych już członków  
nie ulega żadnej zmianie. Dziś prawdopodobnie 
ustąpi formalnie gabinet G l a d s t o n a .

Wiadomości giełdowe.
Lw ów  dnia 23. czerwca. (Z Izby handlów*” ' akeje 

za sztukę: Kolei gal. Kanna Ludwika a 200 złr. 250'— do 
253'—, Kolei Lwow.-Czern.-Jassy 230'50 do 233 oO. Banku 
hipot. galic. 284"— do 288'—, Banku kred. gal. 230'— do 
235'—. II. Listy zastawne na' 100 złr. wal. austr. Towarz. 
kredyt, gal. ziem. 5°l0 99 50 do 100'50, Tcwaiz. kredy 
gal. ziem. 4°/0 ń0‘ 5 do 92'25, Tow. kicd. gal. ziem. 5°/„ 
99‘50 do 100-50, Tow. i id. gal. ziem 4°/0 88-30 do 89-30, 
Banku kraj’owego 4,/j°/o w. a. 91-50 do 92-50, Banku 
kip. gal. d°/o 101/38 dc 102-35, 3anku Lip. gal. 5°/o 96-70 
do 97-70, Banku hipot. gal. z 5°/0 prem. 98 70 do 99 70. 
III. Listy dłużne za 100 złi C alie. zakł. kred. wlośe. 
(dawniej 6°/0) 3°/c w. a. w likwid. 57-— do 59"—, Gal. zakł. 
kred. włość (dawniej 5°/„) 21/ ,0/' w- a- w likwid. 57-— do 
59’—, Ogóln. roln. kredyt, i ck dla Gal. i Buk. 6°/o 1<>S 
w 1. 13 —1— do —.—, IV. Obligi za 100 złr. indemniza- 
cyjne galic. 5% 101-50 do 102-50, Komunalne gal. Zakład 
kredytowy włość, (dawniej 6°/„) 3°/0 w a. w likwid.
 •__ do —•—, S0I0 Obligi komun. Banku krajowego
I. emisji 97'— do 98"—. Pożyczki krajów z roku 1873 
6°/o 102-75 do 104-—, Pożyczki krajowej z roku 18S3, 
90*75 do 91-75, Losy miasta Krakowa 17-— uo 19"—, 
Losy mi i sta Stanisławowa 23 50 do 25 50. V. Monety 
Dukat holenderski 5*78 do 5’SS, Dukat cesarski 5 81 uo 
5 91, Napoleondór 9-81 do 9-91, Pół-imperjał rosyji i 10’12 
do 10-23. Rubel rosyjski srebrny 1-54 do 1'64, Rubel ro­
syjski papierowy l-34*/2 do 1-26'/ , 10C marek niemiec­
kich 60-70 do 61-30, Srebro za 100 iłr. — do — . 
Kupony w srebrze za 100 złr. —•— d„ —-—, Pierwsza 
z Cyfer rszystkich uozyc-yj znaczy: „płaca", druga „żądają",

Wiedeń  dnia 24. czerwca g idz. 10. mi 40 Akcje 
kredytowe 288'60, Anglo-ziustr. 98'25, Akeje banku Unioi , 
78 50, Kolej Ka -ola Ludwika 252-50, Połudn. 137-75. 
Renta papie.ona —•—, Listy zastawne galie. Danku hipot, 
_ • — 41 Galicyjski bank krajowy 91-75, Oblig 4 '/,%  
pożyczki krajowej z roku 1883 90 50, Losy z ro 1 
1864 — , Napoleondor 9-85Va, Rubel papierowy l-25‘/a. 
Usposobienie: ciche.

Nafta. V7 i e d e ń : dnia 2i czerwca 13-75 do 14-—. 
B r e m a :  7‘25 do — . H a m b u r g :  7 10, na czerwiec 
7‘10 na sierpień-wrzesień 7'40. A n t w e r , p j a :  na czer­
wiec 18'—. N o w y - Y o r k :  7 7/8. F i l a d e l f j a :  7-s/4.

N A D E S Ł A N E .
Atłas czarny i biały mutr po 75 ct.

metr złr. 9-90 (w 18 rozmaitych gatunkach) rozsyła na 
pojedyncze suknie i w lałych sztukach, wo.~y od cła, do 
pomieszkania. Skład fabryki jedwabiów G. LŁenneberg 
(król. liwerant) w Zurychu. Próbki odwrotną poćztą. 
Listy do Szwajcarii kosztują, 10*-ent

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca (1)

SDecjalności i środki uniwersalne francuskie
inne, jak przez nią jak przez inne firmy ogłaszane.

w e L w o w ie
poleca

N a j l e p s z y

w beczkach 
po 167, 100 i 50 

kilogramów  
jakoteż

K U F S Z T fIS K IŁ  W I W  M L I A
N a j t a n i e j !  .

Dr. s m o l e : TSKI
o r d - y - n - u j e  1SS4 4—0

w Jaworzn (Szląsk).
n a d e s ł a n f

Sokole duia l i .  jnaja 1885. 8  
Wielmożny Pan Henryk Blumeiifeld aptekarz we Lwowie.

Wielmożny ran ie ! Upraszam ponownie przysłanie 
1 butelki syropu z podfosforami wapna wyrobu W. Pani 
za pobraniem poczt, i składani najszczersze życzenia za 
tak śliczny wyrób tego lekarstwa. 5

Z szacunkiem
Stefan Milkewicz.

Sokole poczta Chrewt.

OGŁOSZENIE T Y M  CZASÓW  E.
W  s o b o tę  d. t l  O t r w e r  1885 r.

r*wartą zostanie w salach 
„DomuNarodnego" przy plaeu 
„Kastrnm" na krótki c*. s 
n a j w i ę k s z a  w E u r o p i e

Historyczna Wystawa

f i  g u r  w o s k o w y c k

_________p o d o b n a

do M, Donssota Panopticum w Londynie,
Miedzy licznemi po mistrzowsku wykonanemi dzie­
łami, najbardziej odszezególnia się plastyczna sen­
sacyjna grupa, złożona z 50 figur "naturalnej wiel­

kości, przedstawiająca

M u n k a c z e g o :
Chrystus przed Piłatem

wykonana przez pp. Beno i R irier, profesorów pa­
ryskiej akademii sztok pięknych.

Bliższe szczegóły doniosą afisze w dniu 
otwarcia wystawy. Zwidzać można codziennie od' 
10—12 godziny przedpołudniem i od 5—10 wieczór.

W s t ę p  o d  o s o b y  4 0  c t .
Wojskowi od feldwebla niżej, lidzież ds..o«-i 

płacą połowę Z największym azacunkiem
Louis Leltet.

Instrnm enta ?
Uwiadamiam liiniejszem, że na tegoroczny jarmark 

w Ulaszkoweach wysłałem mego wyrobu Harmonium, 
z czego też PP. Organiści, Nauczyciele muzyk, i śpiewu 
korzy ać zechcą 1990 2—3

j a n  Ś l i w i A s f c i
pierwszy założyciel fabryki Harmonium we Lwowie.

!  Główna wygraaa 100.000 złr
L O S Y  

loterji Budapeszteńskiej wystawy

p o  1  z ł t -
1 1  l o s ó w  z a  lO  z ł r .

13 sprzedaje
W E  L W O W I E

AUCtTTST SCHELLENBERG w
DuM BANKO W Y i KANTOR W YM IANY.

Do dzisiejszego numeru dołączamy kupon 
z Księgarni polskiej na zamówienie Dzieiew 
powszechnych Szlossera i Hagena.

KAWA
M . M A J O N I C A

■ w  T r - y e ś a i e  1S95 4 - o
y ła  w p a k ie t a c h  p o cz tow ych  4 :l/4 kilo , 
ó z oc len iem , w o lne  od p o t r ą  i f ranco  
p akow an iu ,  za tem  ,bez w y da tków  d la  
e ra ja c e g o ,  za polu-unicm poeztowem  : 
ę d ,u  Służby, w y d a tn ą  . . k i lo  złr .  1.15 
d e l i f  m ocną ,  e z i s i .  sm. 

i, z ie lona ,  godna  po lecen ia  
a i e w a ,  w ie lce  s/.lacli. l a g o d  
edo, b r u n a t n a ,  w ic lk o z ia rn .  
lon, p la n t . ,  b a rd zo  dcliii . . 
i ,  w ie lkoz ia r . .  najs/.l. ga l .  
i  pe r łow a, n a jd e l ik .  ga t .  . 
a per łow a,  nnjdol. , u lub .  . 
ca, praw d z ;  a r a b s k a  . .

Woda mineralna

1-25
J -l8
1-48

17 1-iiS
f -60
1-115
1-80

’7 T ?  6
57 1-74

■i. świeżego czerpania nadchodzi co Jydziei! 
3 i'Hf/y do składu rozsełkowego

T
JGO ID ^ S R IB
w  G r y  b o i c i e .

D p i s  i w s k a z a n i a  b e z p ł a t n i e .

s Sklepy w łasne: 
HOTEL EUROPEJSKI 

i ulica Halickr 
RÓG WAŁOWEJ. Jan Dnitnip F ilia :

W K R A K O W I E
SUKIENNICE 

U  20.

Stan osłabienia,
pollueje, bazsilnośąi jdeiowa, osłabienie 
i mężczyzu (skutki onanji) lc, zii u 
młodśzyc-h i starszych mężczyzn trwałe 
pod gwarancją słynne w całym ś w i ę c i e  
p re p  iraty  M iraculo w yższego  sz ta ­
bowego lekarza  dr, M u lle ra . — Ce­
na 3 złr. 10 ct., poczto. 25 ct. w coj. 
Starszego sztabów, lekarza dr Mullera

UMi mltira to
jakoteż p ig u łk i leczą bez niebezpie­
czeństwa, i bólu każdy upływ eewid 
moczowej trypra (upływ biały) w k ilk u  
dijiach, nawet w wypadkach przeda­
wnionych, kiedy żaden inny środek nie 
pomógł, gruntownie i bez zgubnych 
skutków. — Cena 1 złr. 60 c t , pocztą 

o 20 et. więcej. 15516—8 
Dostać można tylko u Maksynąi- 

liarja Schrjeida w  j iptece pod god łem  
i w .  Jerzego w W i dniu, 5 dzielnica, 
Wimmergasse, dokąd listownie nalcży 
się odnosić: — Skład we Lwowie 

[ w aptece Piotra Mikoiascha.

U 11(11 UJ
dla małych kościołów i kaplic

w r o z m a i ty c h  w ie lkośch ic l i  i e o n a c h  z 
g w a r a n c j ą  zn t rw a ło ść  po leon l

j a s t
wc L w o w ie ,  u l ica  C b o rażez y zn y  pod 1. 9. 
1511 l l — 6

H
m

i
m
ia

i
mi

K 1 W Ę
lepsza jak prawdziwe i nieprawdziwe

„S lltIU S 2E “
pół kilo po 75 i 80 cnt.

poleca 1547 16 —0

HANDEL KORZENNY

W W0JCIFCH0W8K1EG0
r ó g  u l i c y  C b o r ą ż c z y z n y .

N IG  toiETINA
NN \ boi n ś iodc k  do n a t y c l i n i i j ^ o w e p i  f a rb o w a n ia  włosów n a  t rw a ły  i p ięknej | 
kolor  c z a rn y  lub  c i e m n y ;  j e s t  on zu p e łn ie  n ieszk o d l iw y  i w zas tosow an iu  I 

,  bundzu  p ro s ty .  —  C e n a  1 złr .

Środki do wywabiania plam:
Odalilia, wywabia pUj/iy z kurzu, potu, tłuszcai, jiiwa, mleka,, pleśni i t. p.,
:!5 cnt. Benzolina w y w a b ia  ]dam y  t łu s te ,  pulnislowe i m az iow e 20 i 30 o u t . — 
Etilina, w.iąwjiatiia p i a m y  z f a rb  od j io d ło g i ,  lakon  25 ent . — Jawolina, w y­
w abia  p lam y owocowe i z w in a  czerw onego ,  flakon 3t» cnt,. — Oksalina, w y ­
w ab ia  p la m y  p o w s ta łe  z rdzy ,  k rw i  i ą f ram e ii tu .  Brazylina, m a te r je  eza rn c  
łvypłowiało  i p o p la m io n e  p ra n o  w B ra z y l in ie  o d zy s k u ją  p ie rw o tn y  k o lo r  i p o ­
ły s k  p ak ie t  8 cnt. — Ouilaju, do p r a n i a  w e łn ia n y c h  i j e d w a b n y c h  m a te ry j ,  
p nk iec ik  6 c n t . — Mydło żółciowe, do w y w ab ian ia  p lam  z a s ta rz a ły c l i  szt.  25 ct.

Najprzedniejsze czernidło glicerynowe
p a eh n ąe o  do obuwda., cl u j  e p ię k n y  po ły sk ,  in iękczy  skórę  i c h ro n i  od p ę k a n ia ,  

pud e łk o  po 1(1 i EÓ elit. '  14!)? 10— 0

Smarow.dło litewskie ^
do obuw ia  i skór,  m ię k c z y  skore ,  czyn i  j ą  n i e p r z e m a k a ln ą  i- t r w a łą ,  p u d e łk o  J S

po 50 cn t .  i 1 z ł r .  | 8I

Atrament czarny kampeszowy
nic  p le ś n ie je ,  ni u o sa d za  sie ,  p ió r  n ie  psujo ,  j e s t  zawsze  cz a rn y  i p ły n n y  

i zupe łn ie  n ie szk o d l iw y ,  f laszcczka po en t .  10, 15, 25, 30 i 50.

F a r b y  do  s te m p li
niebieska^ Jioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 50 cnt.

Atrament do znaczenia bielizny bez gumy flaszka 30 cnt.

CLATTON S SHUmEWORU
w e  L w o w i e ,  1945 0 - 1 2

p r z y  u l ic y  G ró d e c k ie j p o d  l. 2,i ,
z a p r a s z a j ą  u p rz e jm ie  do z w id z a n ia  sw ego s k ł a d u  m i i s z y i i  i  ” * * r z ę d / . i  l * o I -  
U i C z y c l i .  k tó ry  w tym roku  z pow odu  w y b u d o w an ia  now ych  m a g a ' j n o w  z i u i e / . l l i e  

p o w i ę k s z a n y  z o s t a ł  i p o le c a ją  n a  ob ecn y  s e z o n :

o r y g i n a l n e  a m e r y K .  g r a b i a r k i  „ h o l l i n g s w o r t h “  i „ 1  i g e r “ , 

k o s i a r k i  i  ż n i w i a r k i
najiu-aktyezniejszycdi i n a jn o w s zy ch  sys tem ów ,

lo k o m o b ile  i  p a r o w e  m ło c a r n ie
zuane r. nieprześcignionej konstrukcji i wykończenia p o  n a d e r  zn iżonych  cenaeh. 
Wielki wybór g a r n i t u r ó w  l u ł o c a r n i a i i y c l i ,  . i e r a t o w y c l i  systemu cepo­
wego lub sztyftowego z przyrządem do czyszczenia zboża lub bez tegoż stałej do 

ustawiania piątrowego luli na dole i przewozowe.
M ł y n k i  , Ł ‘z y s z e z e n l i i  z l t o ż n  i .  i e u r y  ł  t .  d .

Ilnsfrowane katalogi gratis i franco. £
S k ład  kom isow y m a ją  pp. L. &  S. CZEKONSKi i"  Rkortkf” vie.

G
O G I l i

2.5(1

3.59 
4 —  
4.50
5.—

(Koniat> h m m
Fine Champagne

s najsławniejszych domów w Cognac 
S a l ig n a c  e t  Comp. 1C l e tn i  flasz, z łr  
B o u te lea u  e Ccuip. >5 „ „ „
M e ukow  et  C om p. 20 „ „

„  Carte  d ’or  25 ,, .. . }
B o u te le a u  et  C om p. 25 „ ^ t
S a l ig n ac  e t  Comp. 30 „ „  .

t f l N A
stare tokajskie, zieleniakf,!bt»ruaaux, 

reńskie i szampańefci"
z n a j s 1 a w d ie  j sz  ych. p i w n i e

polecają handle

St. M aikiewicz
we L w ow ie, w Rynku 1. 42 i

SadłowsKi i MarkiewicŁ
we Lwowie, w Rynku 1. 23.

Powyższe wyroby za cenno i doskonałe własności zostały 
wyszczególnione sześcioma medalar i zasług

A u stijack ie  Los^f C zerw onego K rz y h  |
Główna wygrana 

100.000  *Ir. w . a

W ę g e rs k ie  Losy Czeiwonego K u y fr
Główna wygrana

A0.000  iłr . a, w.
sprzedajemy poniżej kursu dziennego

S O K A L  I  L I L I E *
Dom bankowy i kantor wymiany.

Polecenia z prowincji wykonujemy 
bezzwłocznie bez dołiezenia prowizji, 
także za zaliczka. 'iWfer *-— 5



4 DZIENNIK POLSKI.

? ł f ‘ k ^ c in y  faro,S S ^ a?!S:
W« L W O W I E ,

Synek l. 38, we własnym, domu
p o l e c a :

Farby olejne
« W © ta tfe  d o  u ż y c i a  g o to w e  do
m*Mwania drawi, okien, podłóg, ścian i 

) domów, dachów, schodow, sprzę- 
Wł fffcu ju  gospodarskich, narzędzi 

rolniczych l i p .

i ty u - la łie rg w e  i hursitjnowo-lalrierowe 
MASĘ 00 ZAPUSZCZANIA P0DŁ0G
własnego wyrobn w najlepszym gatunku,

AKIEI 00 PODŁOGI, 
UXIER 00  lABLIC SZKOLNYCH,

najwyborniejsze
LAKIERY POWOZOWE PRAWDZIWE
a n g i e l s k i e  z fabryk Wi'kinson, Hey- 

wood i Clark w Londynie, 
watalUoga rodzajn laklory lo rohót we- 
w ętriaych, zowńętrznyoh, drzowa, źolaza 

I skóry,
F A R B Y  suche, wszystkie gatunki 

anilinowe,
do farbowania m^t»ryj, 
drukarskie, bronzy 'proszek złoty), złoto 

^  arkuszach, 
roślinne w płynie, 
dla introlig orów, .
tuszowe akwarelowe w guziczkach i lasecz., 
akwarelowe wilgotne w tubkach i muszelk., 
do malowania porcelan, 
olejna w tubkach do robót artystycznych, 
ś r o d k i  do retuszowania, olejki i wer­

niksy do robót artystycznych, pendzle, 
płótna malarskie, _ a’ety, stalngj i 
wszelkie przybory do malowania i ry­
sowania.

Artykuły dla folwarków:
smarowidło do osi ielaznych,
oliwa do massyn, ter gazowy, cement, gips,
kit, asfalt, <•ntlmeruHon.

ŚroóU io  tesinfekcji:
Kwas karbolowy w krzyiztałach, 
kwas karbolowy w płyni«, 
wftpno karbolowe, 
wapno chlorowe, 
proazek deainfekcyjay, 
witryol żelaza,
dwusiarczsm wapienny (Doppelt sohweflig-

gauer Kalk), jak również;
antibakterion, 
proaaek na owady, 
proszek na mole, 
tynktura na owady, 
kamforę i p w p «
naftalino.

Przyrządy piwniczne:

P rzybędziesz do raju i kiedy? 
Ach! błagam Cię.

1

Gimnastyka pokojowa
ja ko  Środek leczniczy 

przeciw dolegliwościom z złego 
trawienia, jak niestrawności, kata­
rom żołądka i jelit, obstrukcji 

i hemoroidom.
Dla dotyczących pacjentów objaśnił 

i ułożył

EDWARD MADEYSKI
mag. nauk lek. dyr. zakł, ortop. etc.

z 33 figurami litografowai jmi. 
Książeczka ta już oprawna kosz.aje 
1 złr. 50 cnt. u A u t o r a  (ulica 
Kopernika 1. 13), który wszelkich 
objaśnień i rad w tym kierunku 

udziela. 1892 9—0

I
TT toby chciał zrobić dobry 
1/ uczynek raczy pewnej ro­
l i  dżinie dla polepszeni losu 

wypożyczyć 200 złr. w. a., 
bez lub na mały procent, zwrot 
kapitału zapewniony. 1974 3— 5 

Łaskawe zgłoszenia pisemnie 
lub ustnie przyjmuje Admini­
stracja „Dziennika Polskiego.®

Największy wybór
towar doborowy

z pierwszorzędnych fabryk

płócien, stołowej bielizny, chusteczek do nosa, ręczników białych 
i z kolorową bordurą, pończoch, skarpetek, pończoszek dziecin­
nych białych i kolorowych, pledów, deszczocbronów, nieprzema­
kalnych gumowych płaszczów, gotowej bielizny, najnowszych 

krawatek, szalików, kołnierzyków i manszetów; 1787 8 -1 2  
koszul, kaftaników  i spodeó. D r. Jaegera.

p o l e c a

po stałych najmierniejszych cenachf. s. mmi
tve  L w o w ie .

Nowość!
Napoje pożywno orzeźwiające: Napój ga­
licyjski z ekstraktu słodu, napój rosyjski 
z ekstraktu żyta i kefir z mleka krowiego, 
napój górali ezerkieskich. Napoje te u- 
znane przez Wnych pp. lekarzy i chemi­
ków, jako zdrowe i pożywne, których co­
dziennie dostanie w aptece Wgo p. Kar­
czewskiego w Rynku. 1929 7 12

Do wydzierżawienia
od 1. lipca b. r.

folwark Tuczna,
oddalony o 2 mile od «taoji kolejo—)j 
Bóbrka, a 1 milę od gościńca 'łrnej gieby 
200 morgów, pastwisk 150 morgów. Propi­
nacja i młyn o 2 kamieniach. Budynki 
nowo postawione. Zasiewy ozime i jare. 
Sad 5 morgów. Czynsz roczny 1500 złr.

Bliższa wiadomość u adwokata Dr. 
Rogalskiego we Lwowie u lic a  K osciuszk  
1. 5 lub u właściciela Władysława Prytyki 
w Zbarażu. 1967 3 3

l#L K u r a c j a w i o s e n n a ! M

gośćcowi Wilhelma i reumatyzmowi
Przeciw

antiarthrytyczna i antireumatyczna

herbata io czyszczenia brwi
pew nie
działa

Iziałanie 
nakom ite  I

sku tek
wyborny

do beczek,
rki*"iio butelek, 
p ile  do butelek, 
m  do lakowani* butelek, 
uzyny do korkowania butelek, 
uzyny do korkowania beczek,

w y n y ^ o  mycU  fl*8zek>
py do
A r t y k u ł y  g u m o w e :

u ki gumowe do gazu i do ściągania wody, 
wina? piwa, kwasu, płyty gumowe itp. 
w w e A c ie r a d ła  g u m o w e  i wszelkie 

»rtvkułv gumowe i chirurgiczne, 
d o  m a s * y “ , i m ł o c a r ń  z naj- 

leDszych skór belgijskich we wszyst-
k i c h  s z e r o k o ś c i a c h ,

u t y d o  maszya, W  li®  konopne,
ury  cynowe ł< * " " ia ’
u t ,  lo ifc L  Jktt*6
A r t y k u ł y  to a te to w e .
dła toaletowe, E itra its dW eur, Ban de 

Cologne, olejki i pomaay,

do hrkti grafji 
niebieski, czarny, do zna­

czenia bielizny i a'utogliataruk'rozpu- 
i r b y  do stampili), guma i karu P

Mione,
It do-mkla i porcelany, ,
n a r o w l d ł o  nieprzemakalne na C h o r u ,  
n a r o w i d ł a  na kopyta ze sposobem 

utycia, 
l i m e s  do broni,
[ k l a r  do bucików czarny, złoty i mie­

nim y,
l e r n i d ł o  do skór,
p r e t o r a  do konserwowania skóry.
W s z y s tk ie  a r t y k u ły
młyi ów parowych, tartaków, odlewan. 

laza. .rowarów, gorzelń, rafinerji naitf 
’ i parafiny.

'emistkr po najtańszych eenacn. 
T n n  specjalnie na żądanie gral ■

w u _ i  leniach rą S
» się oprzysł^ ie pewnej kwc y,

rasie nieodebrania przesyłki

Międzynarodovva wystawa 1879 w Sidney Hora crncuru , międzynarodowa 
ryp*ao a w Melbourne 1880 r. złoty medal, dyplom i zaszczytna wzmianka

F r a n c i s z k a  W i l ł i e i m a ,

aptekarza w Neunk.rchen (Dolna Austrja),
używana z najlepszym skntkiem praeciw gośćcowi, reumatyzmowi. i ogom 
dziecięcym, zastarzałym chorobom, jątrząc ym się ranom, chorobom płciowym 
i skórnym, węgrom i liszajom, syfilitycznym spuchnięciom, spuchlinie wą -oby 
i śledziony, hemoroidom, żółtaczce, cierpieniom nerwowym, boleściom w mu- 
szkułaeh i członkach, kurczom żołądkowym, djlegliwościom od wiatru, za- 
twardzeniom, upław m u kobiet, polucji, chorobum męskim, szkrofulicznym 

chorobom i wielu innym chorobom.
Broszurki o skutkach leczenia w istatnich 14 latach franco i gri .s. 
Pakiety, dzielone na 8 dawek, po 1 złrK stempel i opakowanie 10 ct. 

można sprowa< zić od Franciszka W ilhelm a, aptekarza w Neunkirchen 
(Dolna Austrja). . .  . ± i

Strzedz się trzeba przed zakupnem falsyfikatów i trzeba uważać na 
urzędowo chronione w wielu państwach marki-

Dostać można we Lwowie: u' Piotra Mikolascha apt., Zygm 
Ruckera apt., Jakóba Bełsera apt.. Kaliksta Krzyżam wskiego apt.; 
Bełz: Adolf Gross apt.; Bóbrka : A. Miedlicki apt.; Bołszowcj: 
(Albin Ważowicz apt.; Brody: M. S. Franzos; Brzeżany: B. Faden- 
hecht; Buczacz: Leib Neumann; Bursztyn: J. N. Klinka Busk: 
Józef "Władysław Łobos apt.; Cięszkowice, Grybów: Franciszek^ X. 
Źopoth apt.; Dobromil: Antoni Grotowski ap t.; Drohobycz: A. Aich- 
miiller apt.; Horodenka: M. Axentowicz apt.; Husiatyn: Witold 
Czer.ki apt.; Jarosław • J. L. Wisłocki apt.; Kamio Lka Strumiło- 
wa: Karol Piepes apt.; Kolbuszowa: Franciszek Buczek apt.; Ko­
łomyja : M. Bolcbower, Jan Sidorowicz apt.; E. Stenzel apt.; Ko- 
marno: A. Emperl’s wdowa apt.; Kozowa: Karol von Chalbazannyi 
apt.; Ludwik Wisłocki apt.; Kraków: Wilhelm Fenz, Wiktor Re­
dyk apt., Józef Trauczyński apt.; Milówka: A. M. Quirini apt.; 
Monasterzyska: Władysław v. Żarski apt.; Nowy Targ: Karol Lauer; 
Nowy Sącz: W. Filipek apt.; Oświęcim: Konst. Stebawski; Pod­
górze: Jozef Skakalski apt.; Podwołoczyska: D. Schneider apt.; 
Przemyśl: W. E. Brzuchowsk' Władysław Nahlik apt.; Przeworsk: 
Feliks Świtalski apt.; Radziechów: A. Jaśkiewicz apt.; Rohatyn. 
Liebreich Hi*,“ch; Ropczyce M. v. Żymirski apt.; Rymanów: W. 
Wojtynkiewicz apt.; Sanok: Jan Zarewicz apt.; Sędziszów: Jan 
Mizerski apt.; Skole, Stryj ; J. A. Lechowski apt.; Stanisławów: 
Jan Macura apt.; Stryj: Jnlian Zgórski apt.; Sztabowa: W. Heinz, 
Tarnopol: Franciszek Jamrogiewicz apt., Herman Kahane apt.; Tar­
nów: E. Rank apt., W. A. Wielogórski; Ulanów: J. Wroński apt.; 
Ustrzyki: Jul. Riedl apt.; Wadowice: S. Ku-owski apt.; Wcijniłów: 
Ernest Stieber apt.; Zaleszczyki: Jakób Ncgrusz apt.; Żółkiew: 
Jnljnsz Nahlik apt.; Żurawno: Józef Tomaszewski apt.; Żydaczwó : 
Bardasz apt. 1515 7— 26

K u r a c j a w i o s e n n a ! I #

K O N K U R S .
Wydział Rady powiatowej w Bóbrce rozpisuje niniejszem 

konkurs na posadę urzędnika konceptowego obznajomionego 
z praktyką przy władzach autonomicznych, z płacą miesięczną 
40 złr. w. a.

Podania mają być wniesione najdalej do dni 14 od niniej­
szego ogłoszenia do Wydziału powiatowego w Bóbrce 
zaopatrzone świadectwami uzdol^^nią. 1980 3—3

C h o r o b y  n r r o  ó w  .
CJo t c  s a  n e r w y ?  .

N erw y sa właściwem i pośrednikami każdego 
uczucia, one "odbierają w s z e l k i e  w rażenie ze­
wnętrzne i udzielają ich nam. ak roz“ ° r°f?^  
są przyczyny, tak rozmaite są objawy cnoroD
nerwowych. ........................

W pierwszym rzędzie ściągania się nerwów  
następuje ogól e opadnięcie ciała upadek sił, 

impotencje . polucje noe_e, nikłość pamięci bladość twarzy, za­
padłe z niebieskiemi obwódkami oczy, brak humoru, bezsenność,

I m igrena, boieść w krzyżach i pacierzu, kurcze histeryczne, za- 
| twardzenie, lęk bez przyczynv, unikanie "w esołego towarzyst\ a, 

cierpienia kobiece, osłabienie, anemja, bole reumatyczne i gość­
cowe, drżenie rąk i nóg itd. W szystkich powyżej przytc czonych 

i chorób nerwowych nie usuwa żaden inny Liiany dotąd r medy­
cynie środek tak niezawodnie i z taką dokładnością, jak

Dr. Wruna proszek peruwiański
(w yrabiany z ijó l peruwiańskich,). _

Z a  n ie s z k o d liw o ś ć  rą c zy  s ię .
Cena jedhego pudełka wraz z dokładnym przepisem 1 złr, 80 cnt. w. a.

SkłądvCmąją następujący pp. aptekarze: we Lwowie: Zyg- 
iR u c k e r iP ^ S k o la s c h ;  w K rakow ie: W Redyk; w Czernio- 
1™ .  Ml 'iVbnwski- w Tarnopolu: F i Jamrogiewicz.
I cac 'ant w Wiedniu: Al. Glechner, dyplom, aptekarz,

JFśwefetrasae 14. 1534 ^

N
iżej podpisany zawiadamia P. T. Pu­
bliczność, że po odbyciu przez dłuź- 

_ _ szy czas praktyki na klinice denty­
stycznej na wg echnicy w Halli, pod Kie­
runkiem prof. E .. H o lla e n d e ra jo s ie d ll ł  
się w Czerniow cach i w szelkie  
w zakres dentystyki wchodzą* 
ce czynnońci w edług najnow* 
szych zasad u:— ki w ykonuje.

Ordynuje od godziny 8. —^12. przed 
i od 2. — 6. po południu. 1847 14—0

Piotr Kadajsk'
w Czerniowcach ulica Ruska 1. 9.

S a s ó w
(obok Złoczowa)

Zakład wodoleczniczy
(jeden z najdawniejszych w kraju) 

otw arty od 155, czerw ca do końca 
września pod kierunkiem

Dr. Jana D anielskie go
b. lekarza prak. szpitali kra kowskich, przez 
ostatnie dwa lata lekarza zdrojowego 

w Żegiestowie, 
posiada wszelkiego rodzaju natryski i ką­
piele wanienne z dowolnie regulowaną cie- 
p. tą, oraz kąpiele rzeczne w Bugu. Przy 
zakładzie istnieje osobny oddział .ak zwa­
nych kąpieli ciepłych, w których na żą­
danie mogą być robione różne kąpiele 
sztuczne mineralne (siarczane, żelazne, 

słone, słono-jodowe i t. p.)
Także leczenie elektrycznością i mią- 

sieniei (massage).
Komunikacja ze stacją kolejową Zło­

czów, oddaloną o milę, ułatwiona po bardzo 
równym gościńcu ŵ  srodnemi powozami, 
oczekująeemi przy każdym pociągu.

Miejscowość znana z bardzo korzy­
stnych warunków klimatycznych, otoczona 
wzgórzami lesistemi, ochraniającemi od 
wiatrów północnych, z przyległym przy 
parku lasem sosnowym.

Mieszkania tak pojedyńcze pokoje, jak 
i całe dworki, są po bardzo przystępnej 
cenie z eałem umeblowaniem do najęcia. 
Poczta, apteka i kościół w miejscu. Stacja 
telegraficzna : Złoczów. 1988 1-^3

Bliższych wiadomości udziela i przyj­
muje zamówienia na mieszkania

Zarząd zakładow y.

STACHIEWICZ i ABRYSOWSKI
Z T X iJ ^ iG ~ 0  T O " W a . s t ę j j p c y

we Lwowie, B y n ek  1. 33  1908 8—10

polecają w  najobfitszym wyborze po najumiarkowańszych ranach:

c d
P Q

► o o <

K O S T K I  l  >  a
Celem obsadzenia miejsc opróżnionych w Bursie Brzeżańskiej dla 

uczniów gimnazjalnych na rok szkolny 1885/6 rozpisuje się niniejjzem  
konkurs.

Podania, zaopatrzone o sta tn im  świadectwem  szkolnem, metryką, 
świadectwem ubóstwa i lekarskiem, —  w inne być najdalej do dnia 
25. lipca o. r. w ni.sione do Wydziału Bursy w Brzeżanach na ręce 
prefekta Zakładu W ładysława W asilkowskiego.

Poniew aż jednak tylko ośmiu uczniów może być bezpłatnie pomie­
szczonych, przci-o w podaniu raczą petenci wyrazić, ile rocznie dopłacać 
się zobowiązują.

Najwyższa dopłata wynosi na rok 120 złr. 1986 2—3

SZPRYCOWANIE PP. GR1MAULT I K° z lOUmi
MATIOO

GRIMAULT I  K°, APTEKARZE
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny | 

Matico, szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat 
kilku na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim 
czasie najuporczywsze rzetączki.
Skład w  P aryżu, 8, ul Viyibnnk i w  głównych aptkkach.1

We Lwowie n pp. P io tra  M ikolascha, Ruckera, Beizera i N ahlika.

Materje na ubiory "W
tylko z dobrej trwałej wełny owczej, dla mężczyzn średniego wzrc stu

3.10 metrów
na

jeden garnitur

za złr. 4  96 w. a. z dobrej wełny owczej ;
» n 3. n n n lepszej wełny owczej;
” " Io An " " " delikatnej wełny owczej;

12 40 „ „ „ całk. delikatnej wełny owczej.
Pledy podróżne sztuka po 4, 5, 8 i 12 złr. -  Eleganckie ubiory’ 

spodnie, zarzutki, si .rduty, płaszcze od deszczu, tyfle, baje, commis, 
kamgarny, szewioty, trykoty, sukna damskie i bilardowe, peruwieny, 
doskingi, poleca:

Handel założony JAN STIKAROFSKY w roku 1866.

SikZad. fa b ry czn y  "w Bernie.
Wzory franco. Karty z wzorami dla pp. krawców niofranlko' 

wane. Za pobraniem pocztowem z górą złr. 10 franco.
Posiadam ciągły skład wartości przeszło 150.000  złr. i natu­

ralnie zostaje mi przy moim światowym interesie wiele resztek dłu­
gości 1— 5 metrów, jestem więc zmuszony takowe zbyć niżej cen 
fabrycznych. Każdy rozumny człowiek pojmie, że z tak małych re­
sztek wzorów nie można przesłać, gdyż przy kilkuset wzorach nieby 
wkrótce nie pozostało i jest to oszustwem, jeżeli firmy donoszą o 
wzorach resztek, są więc to wzory z całych sztuk sukna a nie z 
resztek, cel takiego postępowania zrozumiały.

Resztki niezdatne przemieniam albo zwracam pieniądze.
Korespondencje przyjmują się w języku niemieckim, węgier­

skim czeskim, polskim, włoskim i francuskim. 1581 17—24

Un professeni J,,.1"?*.. a“i
a Paris, fayorablement connu a Lóopol, 
partirait yolontiers a la campagne pendant 
les yaeanees, en ąualitć de prócepteur.

S’adresser a la Redaetion du „Dzien­
nik Polski" ou rue Zygmuntowska Nr. 13, 
drzwi Nr. 15.

y J I  l e g a  w i e c
ułożony w pierwszem polu , 
dobry w iatr! i przynosi z wo­

dy, jest za mierną cenę do kupienia.
Bliższa wiadomość u portjera Ludwika 

w hotelu Langa, lub u dozorcy domu 1. 5 
Chorążczyzna.

Oświadczam
niniejszem, iż żadnych długów nie zacią­
gałem i żadnych weksli dotychczas nie 
podpisywałem; gdyby więc jakie ooligi 
lub weksle z moim podpisem lub mojego 
pełnoletniego syna Stanisława się okazały, 
takowych płacić nie będę. 1955 3—3

H ieron im  R om er,
właściciel dóbr Markowce.

O G ŁO SZE N IE.
Mamy zaszczyt podać do wiadomości ogólnej, że urządziliśmy sk ład  

głów ny od niepam iętnych czasów znanej wody b ilid sk W  
silnej szczawy u kalicznej (H iliner Sauerbrunn), która 
wiele przewyższa wszystkie inne wody tego rodzaju i w kołach handlowych 
powszechnie jest znaną i łubianą, w głów nym  handlu  wód m inę. 
ralnych d la  G alicji i B o sii p . E . llen drochow icza we 

I Lwowie, istniejącym tamże od lat kilkudziesięciu, dokąd co 8 dni re~u- 
I larnie świeże posyłki naszej wody odsyłane będą

ffl. b. LiOMicza Dyimja mysiowa
w B i lin  (Czechy).

T uzupełnieniu powyższego inseratu Dyrekcji przemysłowej) M. ks.
io 2a’ « « ™ m .  Szanownym pp. odbiorcom miejscowym i zamiejsoo. 

_ /  • 2; : w?S8e*“1® zlecenia w zatres mego handlu wchodzące, jak najpunktir- 
J najrzetelniej załatwiać będę, ręeząe za najświeższe napełnianie.

JE. M endrochow icz,
g, wny skład wód mineralnych, w a Lwowie Rynek 1. 441777 16—0
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Księgarnia K. ŁUKASZEWICZA we Lwowie
p lac M a rja c k i, H o te l Ż o rż a ,

o icie zaopatrzona w najśwież-ze nowości polskiej, niemieckiej i francuskiej 
literatur’’ dzieła w ko«Ł,fownych oprawach, stosowne na upominki, książki obraz­
kowe dla dz:eei i młodzieży, dzieła poważne z wszystkich gałęzi wiedzy ludzkiej, 
zbiorowe wydania pisn najzni omitszych polskie] i niemieckich autorów, naj­
bogatszy rybói po.rieści, książk szkolne nowe i używane dla wszystkich zakła­
dów, książki do modlitwy dla każd“go wieku i wszystkich stanów w oprawach 
w płótno, skórę, szagryn, jucheik, aksamit, szyldkret, róg bawoli, perłową konchę 
i kość sł .niową bajecznie tanie wydania dzieł niemieckich, bibliotekę „Mrówki" 
i A. Wiślickiego, książki dla ludu i młodzieży wiejskiej w oprawach stosownych

na nagrodę pilności.
iiecenia z prowincji załatwiają się natychmiast, dzieła brakujące na skła­

dzie sprowadza w najkrótszym czasie.
Księgarnia przymuje przedpłatę na wszystkie czasopisma zaręczając za 

punktualną ekspedycję. Dzieła w cenach zniżonych dostarcza po cenach ogła­
szanych przez nakładców. 1932 11 0
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O G Ł O I Z l f f l ^
Przy urzędzie gminnym król. wól. miasta Bełza jr st 

obsadzenia posada

l e k a r z a  m l e j s k i e g c
Tytułem wynagrodzenia pobierać bedzie lekarz miejski-

a) unormowane na^żytośei za oględziny "bydła na targach i 
markach, tudzież bydła i mięsa na rzeź przeznaczonej 
oraz za oględziny zwłok zmarłych, razem w kwocie oko 
800 złr. rocznie i

b) tytułem remuneracji za leczenie i dojazdv własna podwo< 
do ubogich chorych w gminie z miejsk pgó funduszu ub 
gich i szpitalnego rocznie kwotę 200 złr.

Podania zaopatrzone w dowody uzdolnienia i wykaz d 
tychczasowego zajęcia wnosić należy d o  1 5 .  l l p c a  b 
do podpisanego urzędu gminnego.

Posada ta wraz z prawem pobierania powvższych należ 
tosci udzieloną zostanie prowizorycznie na przeciąg dwóch li

Doktorowie medycyny mają pierwszeństwo przed inny] 
kandydatami.

U rzą d  g m in y  k ró l. w o l. m ia s ta .
Bełz dnia 15. czerwca 1885. 1971 q

Leczącym się środkami
elektro-hom eopatycznem i

metody i wynalazku . 1533 12__q

hrabiego Cezarego Mattei
oznajmia się niniejszem, że dotąd na cała Galicję i Wiel­
kie ks. Krakowskie jedynie upoważnionym przez hrabiego 

I Cezarego Mattei depozytarjuszem rzeczonych środków jest

dom M o w y  J. t o z la  w M o w ie ,
co pismo publiczne „Revue Bimensuelle de la Science 
Mćd.cale du Comt Cćsar Mattei® w Boloiji wychodzące, 

w każ/dym numerze stwierdza.
środek przeciw cholerze Antiscrofulex Japon.

'W ydaw ca i redaktor Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem J a n a  M i 11 i g a

02134634


